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Przegląd polityczny.
Lwów 17 grudnia.

Na Sziąsku praskim wybrano niedawno 
do parlamentu Polaka Radwański ?go, pmrm o 
że komitet przedwyborczy katolicki, do które 
gc ten nowy poseł należał, zalecił wyborcom 
Niemca baiona Huene’gc. Taka niesubordyna- 
cya wyborców narobiła dużo kwasów w obozie 
centrum i przyczyniła się do wewnętrznego 
rozprzężenia, które istnieje w tern stronnictwie 
od zgonu niezapomnianego "W mdthorsta. Zma­
leli ludzie w tym obozie i zaczęli poddawać się 
szowinistycznym wpływom otoczenia; jeszcze 
oni trzymają się razem, jeszcze na zewnątrz 
występują zwartą falangą, lecz intrygi, i ambi- 
cye jtń ją nurtują, co z czasem może być bar- 
dio szkodiiwe dla katolickiej sprawy w Niem- 
czeeb. Dwa oaręone prądy, które moźnaby na­
zwać arystokratycznym i demokratycznym, za­
znaczają się dość wyraźnie >v centrum i wyci­
skają swe piętno na prasio katolickiej. Niemcy 
w ogóle — ci dalecy, z Bawaryi, "Westfalii, 
nad Re*iU nie mają żadnej niechęci do Polaków 
i system wynaradawiania, zastosowany do nich, 
potępiają stanowczo. Pod tym względem różnij 
utj oni od Prusaków, zarówno katonków jak i 

protestantów, którzy hołdują myśh zniemczenia 
Polaków, chociaż niewszysoy się igadzają na 
rządowe i szowinistyczne środki. Ta sama ró­
żnica zaznacza się w pras:e katolickiej: w Pru­
sach jest ona dla nas albo jawnie nieżyczliwa, 
albo swe przyjazne usposobienie otacza takim 
ostrokołem zastrzeżeń, których uwzględmaó nie 
zawsze możn., natomiast westfalskie, bawar­
skie i uadreńskie dzienniki katolickiej barwy 
stają zawsze po naszej stronie. Okazało się to 
również w spraw:e p. Radwańskiego. Pisaliimy 
zaraz po jego wyborcy że wstąpi on do cen­
trum, a me do Koła Polskiego, bo tego wyma­
gają ważne względy taktyczne, idzie bowiem 
o to, aby nie mmii pozorów słuszności ci szo- 
wini ici pruscy, którzy7 utrzymują, że na Sziąsku 
wichrzy jakaś wielkopolska propaganda. Jakoż, 
zaraz pc zebramu się parlamentu oświadczy! 
p. Radwański, że odce przystąpić d,.> centrum 
Zwykle taka dekiaracya zupełnie wystarcza; 
każdy obóz jest rad, gdy się posłowie do niego 
zgłaszają, a nicowanie chaiakteru kandydata 
p ż  dlatego uważa się za niewłaściwe, że skoro 
ów kandydat jest posłem i nie działał wbrew 
zasadom obozu, do którego się zgłasza, co nie 
ma powodu poddawać go pod balotowanie. 
Z pamrn Radwańskim stało się inaczej. Prezy- 
dyum centrum długo rozważ; ło, czy zaszczycić 
go tytułem członka. Podniesiono przeciwko 
niemu zarzut, iż należał do komitetu wybor­
czego, który zalecał był bsruna Huene’go, a 
potórn sam mandat przyjął — i podniesiono za­
rzut. natury politycznej, iż takie ulegalizowa- 
nio wyboru Polaka będzie mej ano dowodem, 
że leutrum me gani narodowego ruchu na 
Szłąiku i że nie potępia rokoszu wyborców 
przeciw komitetowi wyborczemu. Ten tylko 
ostatni zaizus jest poważny, bo rzeczywiście 
wszędzie, we wszystkich krajach i przy wszel­
kich okolicznościach, stronnictwa powinny su­
rowo baczyć, aby trwała Karność w obozie. 
Lecz dla utrzymania tej karności koniecznie 
potrzeba, żeby komitety uwzględniały słuszne 
żądania wyborców, czego się ~(&śnie na Szią­
sku nie czym, bo tom duchowieństwo i wielka 
własność' zajęły wrogą postawę względem na­
rodowych uczuo ludności. Dwa inne zarzuty, 
uczynione p. Radwańskiemu, były bezpodsta­
wne, gdyż przekonano się, ze on za sobą nic 
agitował, i że jakkolwiekby centrum wypierało
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przez Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Milczebśmy obaj. Książe pierwszy pod­

chwycił :
— Na to nie byłoby rady, chyba żeby je­

dnemu z nich nic si-s nie stało... a tego przy­
puszczać trudno, znając ich... Na to nie byłoby 
rady — dodał smutno — a miny ich zapowia­
dają lada chwila... zapomnienie się... "W mieście 
mówią iuż o tej r^walizacyi... mówią, że £t«- 
docly stara się sery o o pannę Toszanj... Naj­
mniejsza awantura będzie rozgłośną. Jeśli na­
stąpi pojedynek, choćbyśmy chcieli go p:zytłu­
mić, nie zdołamy tego... Niechże jsden zginie, 
to komendant „stanu oblężenia11 musi zwołać 
sąd wojenny, który w ciągu godziny winien 
zbadać sprawę i wydać wyrok z naty. hmiasto­
wą egzekucją, według praw wyjątkowych, 
uważających w takim razie przeciwnika i se­
kundantów za prostych morderców... Zlituj się 
nac „lśniącym pułkiem" i oszczędź mu skan­
dalu, a nam tej przykrości.

— Cóż ja mogę? znasz ich przecież.
Galavicini ruszył ramionami i zagadnął:

— NR śmiem cię pytać, jak  daleko między 
nimi zaszło, bo bys mi i nie powiedział.

— Owszem ! me jestem w niczem obowiąza­
ny Go tojemnioy.

— Pojmujesz więc, — podchwycił książę — 
żo ire  przez prostą ciekawość pragnąłbym "coś 
wiedzieć... Mam myśl...

— Co wiedzieć pragniesz ?
— Czy między nimi do starcia przyjść musi.
— Zdaje mi się.

się Laroaowego ruchu na Sziąsku, zawsze ten 
ruch będzie się wzmagał. Ostateczna tedy 
zwyciężyło w prezydyum 'danie, że nieprzyję- 
eie p. Radwańskiego do centrum może wytwo­
rzyć na Sziąsku poważne niebezpieczeństwo 
dla katolickiego stronnictwa przy wszystkich 
następnych wyborach. Większość prezydyum 
oświadczyła się za przyjęciem p. Radwańskie­
go, aie wtedy arystokratyczni, członkowie ko- 
m tetu wyborczego w okręgu pszczyńsko -ryb­
nickim, z którego ten poseł wyszedł, oznajmili, 
że odtąd nie biorą na si sbie odpowiedzialności 
za prawidłowy przebieg przysziyeh wyborów. 
Takie umycie rąk świadczy o niechęci hr. Bel- 
iestróma i jego kolegów do narodowych uczuć 
Szlązaków, ale bynajmniej nie świadczy o trze- 
źwem pojmowaniu sytuaoyi y stworzonej na 
Sziąsku przez niemieckie duchowieństwo i 
szlachtę.

Arton, przebywający jeszcze w londyń- 
skiem więzieniu, napisał do Figara list, który 
niezawodnie ciarki sprawił wielu dygnitarzom 
republikańskim. Pisze on: „Jestem zwolenni­
kiem milczenia i nikt, nawet panowie Ribot i 
Ricarć nie powiedzą, że mówię za wiele. Je­
dnak oświadczenia tych panów w izbie depu­
towanych zmuszają mię zwrócić się do publi­
czności. Stanie się to po raz pi >rwszy, bo 
muszę powiedzieć, ż& wszystko, oo mó wiono, 
jest fałszem. Rząd francuski kusił mię dwa ra­
zy. Jaj pi er w kiedy byłem w Peszcie i Wene- 
cyi. Wówczas p. Dupas, sekretarz naczelnika 
służby bezpieczeństwa publicznego, razem z 
moim adwokatem Royerem, często przebywali 
zi mną. W "Wenecyi byliśmy od 2lJ grudnia 
1892 do 1 stycznia 1893 roku Dupaj miał w 
kieszeni dokument, pia mocy którego mógł mię 
aresztować, a jednak tego nie uczynił. W owym 
czasie Loubet był ministrem spraw wewnętrz­
nych, a do gabinetu należeli Ribot i Bourgeois. 
Jeśli więc Loubet wysłał Dupasa do mnie 
z moim adwokatem nie pc. to, aby mię areszto­
wać, lecz żeby ze mną rokować o moje doku- 
menta, a panowie Ribot i Bourgeois woleli, 
abym był uwięziony, to dlaczego wówczas nie 
protestował' przeciw temu, że uproszono mego 
adwokata, aby jechał do mnie z Dupas’em, 
i przeciw temu także, iż zostawiono mi zupełną 
swobodę ruchu? Wkiótee potem Loubet ustąpił, 
a szefem rządu stał się Ribot. "W Paryżu zmie­
niono pozury: zaczęło się znowu polowanie na 
mmc, tak poważne, jak gdyby rzeczywiście 
chciano mię ująo. Myśliwymi byli: Dap«s i 
Soud ye, ale cugrywali oni rolę operetkowych 
żandarm iw, którzy regularnie zawsze się spa- 
źniają. Osoby, wprawdzie nienaleźąoe do ga­
binetu, ale służbowo bardzo do niego zbliżone, 
stale telegrafowały mme o każdym kroku moich 
łowców. Przychodź: li oni po mnie, kiedy już 
mnie nie było; jeśli ini się zdarzyło zamaru- 
dzic, marudzili i oni. I ta komedya trwała dc 
lutego 1893 r., kiedy nareszcie spokojnie osia- 
dłem w Londynie. Teraz znowu rząd spróbo­
wał mię kusić. P. Rmard może sobie- oburzać 
się na p. Newtona za jego wrzekomo uwłacza­
jące francuskiej spraw’ dliwości doniesienie, iż 
wysłaniec p. Riea-da starał się wydobyć ode- 
mnie dokumenta i czynił mi nader korzystne 
propozycye. Wszystko, co powiedział p. Newton 
przed londyńskim sądem, jest ścisłą praw dą; 
mogą to potwierdzić trzej świadkowie Dodam 
tu jeszcze, że kiedy panu Lsfevre’owi nie udało 
się wydobyć odemnie dokumentów, to pan Co- 
chótort (delegowany do Londynu szef tajnej 
policyi francuskiej) zgromił go za to bardzo 
ostro, co także we właściwym czasie potwier­
dzą poważni świadkowie. Dokumentów nie wy­
daleń i teraz jeszcze wydać me mogę. Ale jeśli 
angielski sąd orzeknie, że mam być oddany 
w ręce francuskiej sprawiedliwości, natenczas 
wszystkie te dokumenta będą opublikowane. 
Wiem, że niniejszym listem i Mni publikaeya- 
mi, które nastąpią, ściągam na siebie ślepą nie-

Książę uderzył się po czole.
— Co za szkoda — zawołał — że mi wcze­

śniej ta myśl do głowy nie przyszła. A więo 
— zapytał — nie mógłbyś mi powiedzieć, kie­
dy przypuszczasz, że nastąpi wyzwanie?

— Powierz mi myśl twoją, książę, — odpar­
łem — a ja ci powi erzę to, co względem tego 
przypuszczać mogę.

G~alavicini się zamyślił i po chwili ode­
zwał się :

— Pragnę wyrobić u pułkownika, rówmeż 
trwoźnego o tych szaleńcó z, by jednego z nich 
rozkazem pułkowym bezzwłocznie wysłał... 
gdz ekolwiek.

Podskoczyłem z radości.
— A więc masz czas — zawołałem — do 

j"utra wieczora. Jeśli z tej zwady wyniknie po­
jedynek, to nie nastąpi wyzwanie, aż jutro...

Zamyśliłem się i dodałem:
— J u.to najwcześniej od trzeciej po połu­

dniu... J Iź i staraj s*ę o t o ! Myśl twoja jest 
wyborna, ale rozkaz winien jednego z nich 
dojść przed jutrzejszym wyborem.

•— Przed trzecią ?
— Lepiej !

Gralavicim opusoił m.rie i za chwilę już 
•widziałem, jak wprowadzał pułk iwnika do ogro­
du, gdzie z nim długo konferował.

Powróciwszy, zagadnął z rodzajem zwąt­
pienia :

— Wszystko utrudnia stan oblężenia miasta. 
Pułkownik nie tna prawa nic przedsiębrao bez 
porozumienia się z najwyższą tomenuą. Jutro 
uda się do generała... uzyska to bez zaprzecze­
nia. Dziś już za późno...

— Tu o czai chodzi, — zawołałem — bo 
jeśliby jeden z nich rozkaz dostał po wyzwa­
niu, toby popadł w fatalne położenie.

— Musiałby — dokończy1 książę — ściągnąć

m i u u i n u i :

nawiśó pewnych osób, ale z góry godzę się na 
cierpienia, itórych oni mnie nie poskąpią. Na­
grodę zntjdę w mojem sum enra i sądzie opi­
nii, która orzeknie o mnie i o innych,"

Otóż z tego listu wynika to, czego już 
się przedtem domyślano, że wszystaie po kolei 
gabinety francuskie szukały Artona i znajdo­
wały go nie po tô  aby go aresztować, lecz 
żeby wykupić oden dokumenta. Najzręczniej 
robił to Loubet, bo użył pośrednictwa artono- 
wego adwokata Royera, najn ezręczniej rady­
kalista Ri< ard. Wynika z tych starań rząio- 
wycl o zdobyoie dokumentów, że one są rze­
czywiście bardzo ważne dla wielu dygnitarzy 
republikańskich i że ogłoszenie ich sprawi ol­
brzymi skandal, którego już prawie uniknąć 
niepodobna, bo sąd angielsk w pierwszej in- 
stancyi postanowił wydać Artona rządowi fran- 
cusidemu, a druga i ostatnia instancja zape­
wne nie zmieni tej uchwały Więc też w Pa­
ryżu szydzą z rządowego kłopotu i opowiadają 
taką historyjkę o aresztowaniu Artona w Lon­
dynie , a Souligoun w Paryżu: O tych obu
ichmościach zupełnie zapomniano, bo od roku 
1893 słuch o nich zaginął. Bourgeois, złoży­
wszy 3go listopada radykalny gabinet, odrazu 
swym programem, zapowiadającym różni re­
formy, nieprzyjemne dla oporsunistów, naraził 
się wszystkich stronnictwom środkowym i mo- 
narchicznym. "Wróżono mu najwięcej miesiąc 
urzędowania On jednak postanowił po otrzy­
maniu wotum nieufności nie podawać się do 
dymisyi, lecz rozw: ązać izbę i wybory do no­
wej przeprowadzić pod hasłem reform w duchu
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10 miesiącem hpakrn tylko za 46 milionów zł. 
to jest z n o ń ^ z a  sumę o 91/, miliom* zł. mniej­
szą, niż w ról.u ubiegłym. -

Jakkolwiek i wydatność buraków w bie­
żącym sezonie jest mniejszą i kontrakty o do­
stawę baraków daleko skromniejsze obejmowały 
ilości, jednak na razie zapasy cukru są jeszcze 
wciąż ogromne, gdyż za w;eie towaru zostało 
z kampanii zeszłorocznej

Jak wiadomo sezon fabrykacyi cukru za­
czyna się w sierpniu. Otóż z początki :m se­
zonu 1894 wynosił zapas surowego cukru 
1,081.828 centnarów metrycznych, w roku zaś 
bieżącym wynosił 3,322.144 etn. metr. t. j. wię­
cej, niż trzy razy tyle. Takie same stusunki 
panują lakże w innych krajach cukier produ­
kujących. Otóż na to nie ma chyba innego 
ratunku, jak tylko bardzo zraczn9 zacieśnienie 
produkcyi- Już w ruku 1894 zapasy początkowe by 
ły prawie o SoO.OoO otn. metr. więasze, niż zapasy 
w r. 1893 4 a nie można nawet było oskarżać 
producentów w pierwszych zwłaszcza miesiącach, 
aż do października o zbytnie powiększenie pro- 
duŁcyi, zwięKszyła się ona była tylko o 21.000 
ctn. ale w skutek tych właśnie zapasów i mniej­
szego wy wozu, towar mimo konsumcyi w pierw­
szych 3 miesiącach o 195.000 ctn. metr. wię- 
Kszej,— zalega? musiał w magazynach i te zapasy 
musiały obniżyć cenę.

W roku bieżącym nie lepiej się przedsta­
wiają szanse targu. Od sierpnia do listopada 
wyprodukowano 5,416.528 ctn. metrycznych su­
rowca t. j. rylko o 175.823 otn. metr. mmej,

j pocie czoła orze, sieje, żme, młóci, wieje zocż© 
swoje a kilka prawdziwych, lub sfałszowanych 
telegramów z Nowego YorKu, Londynu, Ham­
burgu, z Rygi, Odessy lub Kronsztadu rozstrzyga, 
o tem, czy ten człowiek będi ie miał czem opła­
cać pudatek i kupić sobie buty na zimę nie 
sprzedając ostatnie’ krowy.

Znieść tego porządku me podoona, bo on 
nie w Austryi się zrodził i nie Austrye jedy­
nie trapi. Uzbrc ić się jednak można i wypada 
.przeoiw niemu jak najotwartszem podawaniem 
wiadomości, rozszerzaniem srodKÓ w najlepszego, 
najinitenzywmpjszego gospodarstwa, a weszcie 
jednolitą polityką handlową i finansową zmie­
rzająca,, bez względu na okrzyki potężnego 
związku spekulantów ku ochronie pi-oaukcy" 
rolniczej tanim kredy iem, wyższemi cłami i 
ulgami w taryfach kolejowych i podi tuaeh. 
O ile cukrownie twe z rolą jest związane, m us. 
także ono doznawać podobne’ opieki

Kzyrn 9 grudnia.
Nad 3szła tu aziś wiudomoś i o porażce 

wojsk włoskich i wywoła ogólne przygnębie­
nie Mniemają iedm ,k niektórzy, że wobec tego 
oiosu podniosio się może przynajmniej poziom 
oorad izby deputowanych, wyjdzie z zaklętego 
koła komeraży i wzajemnych paszkwili, a wej­
dzie na arenę dodatniej pracy dla kraju.

Wszyscy w sferach politycznych z nie­
cierpliwością oczekiwali dzi iejszego posiedze­
niu, izby. Sala też od początku była bardzo 
ożywiona, a trybuna dziennikarska nabita, in­
ne zaś trybuny prawie puste, gdyż pubLczuość 
nic jeszcze nie wie o klęsce i dowie si.j o niej 
dopiero z dzienników wieczornych.

Na dole w sali, pomiędzy deputowanymi, 
ożywione rozmowy i znać, że ważna sprawa 
jest w grze, a i pomiędzy dziennikarzami, tym 
ruchliwym i gadatliwym ludkiem, tworzy się 
drugi mały parlament, zakulisowy; tutaj także

_ _ , niż w r. 1894. Wywóz wzrósł prawdzie o
radykalisiycznym. Licz-rł na zdobycie olbrzy- j 1 9 5 . 5 3 7  ctn. (do 1,716.940 etn.) a konsumeya 
miej większości, ale pod warunkmm. że piór- j krajowa (do 1,455.205 eta.) o 290.636 ctn. metry- 
wej usunie mnostwo urzędników, oddanycł cznych, aie zapasy są ogromne, bo 5,567.427 ctn. 
stronnictwom śroałmwo-re^mblikańskim, a za- t , j. Wi^ sze 0d zeszłorocznych o 1,578.290 ctn, 
mianuje radykalistów. Na lisoie urzędników wielkich, inas towaru kupiectwo austro-
skazanych na usunięcie zn dazło się odrazu węgierskie nie pos.-adające podobnych związ- 
pięćdziesięciu prefektów i dzit więćdziesięciu ków z Ameryką, Kolandyą, Anglią, jak kupie- 
podprefektów, a między nimi był także szef . . . .  . . . .
policyi paryskiej p. Lepine, który wiedział, co 
mu grozi. Aby uratować się od dymisyi, mu­
siał czemś zaimponować. Wysłał tedy pota­
jemnie agenta do Londynu, aby tam przygoto­
wać aresztowanie A.rtona, o którym zdawna 
miał dokładne wiadomości. Kiedy pewnego 
wieczora uchwalono na posiedzeniu gabineto- 
wem dać dymisyę Lepine’owi, on o tern na- 
tyohmiasfc się dowiedział, ■1 zatelegrafował do 
Londynu, aby aresztowano Artona, nad ranem 
otrzymał wiadwatpźń; że rozkaz" jego spełniono 
i potem pojechał z tą nowiną do Bourgeois’a.
Ten aż zbladł i fotel się osunął. „Cos pan 
zrobił najlepszego!" — wyszeptał. „To — od­
rzekł Lepine żo pan musi ternz podrzeć | sły( moglibyśmy zeszłorocznych doczekać się 5 Oświadczenie ministra przyjęto g. uchem 
moją djmisyę, bo gdyoyś mi ją dał, to 'rażdy i caL ^ -j_ 12 zł. za centnar, a nawet jeszcze mż- milozer.iem. Telegram urzędowy nie mówi ca, 
powie, że chcesz zatuszować sprawę Artona." j SZyCh. , łej prawdy. Oddział Toseilego został pewno

Poczem ukł >nił się i wyszedł, Wjakiś^czas| q  produkcyę kolorów fabrycznych nie ma { wyrżnięty, jak niegdyś podobny los spotkał hł-
. , . ■ ■ ’ • ”  ' 1 ł - -  -'-'-wiszów

z/ożony
prawie z t. z. ascari, t. ■. kra- 

wyćwiczonych przez włoskich ofice- 
, «1D podoficerowie (w liczbie szesódzie3ię-

z usmieonem . ,,noik 1  iy pan innie zmusi a, o- jrawy buraków zamknięciem produkcji, łatwiej 1 cm kilku) byli Włosi 1 ci pewno pierwsi zgi-
sztowac jeszcze wiem ciekawy ab kulisy erów przetrwaó mogą przesilenia. Ale cóż począć nęli w rzezi Mała część tylko się uratowała,
parlamentarnych Ozy tylko pan dt sobie z tern mo£ra zakłaiR małe rolników, lub na«mt grup Jenerał Mocenni zapewnia dalej: Stano-

To,

ctwo niemieckie pozbyć się nie może bez do -5 niemniej gwarne i niemniej hałaśliwie, 
tkliwych strat. Za cukier ^surowy) płacą d z iś t Wreszcie punkt o 2-ej wicepiezydent Bo- 
w Aussig 13 zł. 70 ct. Dla fabrykantów, kcó- : nacci (zastępujący prezes? llę) dzwoni, posło- 
rzy nie wy walczyli sonie cen buraków niższych, ( wie wracają na miejsca i w tej samej cuWiii 
niż 1’20 zł. za 100 kilogramów — a jest takich j wstaje niecierpliwych dwóch posłów z interpe- 
bardzo wielu — cena ta w najlepszym razie j lacyą do rządu: Oo jest prawdziwego w wia- 
pokrywa zaledwie koszta produkcyi. Na wy- j domościach z Afryki ?
produkowanie stu kilogramów cukru potrzeba \ Minister wojny, generał Mocenni, powsia-
bowiem 833 kilogramów buraków a więc same (je z odpowiedzią i odczytuje urzędowy tele- 
buraki kosztują 10 zł. Na koszta produkcyi, j gram jenerała Baratierego. Telegram powiada, 
transportu kolejowego do Ausńg, dowozu bu- 1 że oddział majora Toseilego (wysunięty na- 
rakow ze stacyi i oukru od stacyi kolejowej, | przód do a*o») został zaskoczony 1 ow: ozony 
na oprocentowanie 1  amortyzacyę kapitału zo- f przez całe wojsko szoanskie MeneiiKa, Jenerai 
stałoby iab”ykantowi tyiko 3 tL  70 ct. A i ta I Arimondi, który oiegł mi, na pomoc, przyszedł 

.. . . f cena nie jest najgorsza, bo jeśliby zapasy ro-1 za późno, m’isiał się cofnąć i t-. d., i t. d.
Lepine żc pan musi teraz podrzeć • sjyf moglibyśmy zeszłorocznych doczebaó się « 

dymisyę, bo gdybyś mi ją dał, tc każdy 0i3Ił J2 zł. za centnar, a navreb jeszcze n*ż- mi 
3, że chcesz zatuszować sprawę Artona." 
oczem nkł >nił się i wyszedł. W jakiś czas 

pó em, kiedy już Arton a- w v ^ęzienm, Bour- j ^  co bardzo troszczyć, te zakłady dzięki vue- J my oddzia. wioski w Dogali z ręki der w. s:
geois chciał się zemścić na Lepinie, więc i pyleniom technicznym, wielk:m kapitałom, Sudanu. Wprawdzie oadzmł Toseilego z/oż

aw&ł dian dymisyę, lecz w tedy1 ’ • ’ ■  _• ■ . 1 . . ■ . . .
ilicyi aresztował Souligoux i za- 

tem prezesa gabinetu dodał 
z uśmiechem : ,, Do prawdy pan mme zmusi are- 
ztować jeszcze wielu ciekawych Kulisy erów
jarlamentarnyeh !(Oży tylko pan da sobie z ten | R &gą zakłady małe, rolników, lub nawet grup Jenerał Mocenni zapewnia dalej: 81
adę? Lepiej bądźmy w przyjaźni', — I  odtąt [ włościańskich, produkujące cukier tyiko dla wiska strategiczne włoskie są bezpieczne, 

są w przyjaźń 1 ’ f J .................. -- ----- ■ ---•- -    —-------- J(lepszego wyzyskania roli, której uprawa me 00 się staio, jest zapewne ważnem, ale da się 
popłaca zresztą ? O tyle przecież i myśl zasa- 1 naprawić!
dnioza projektowanej ustawy w Niemczech o Tutaj lewica zaczyna hałasować i prze-

j podatkach 1 premiach cukrowych bezsprzecznie rywać.
Wiedeń 12 grudnia. | była i zostanie zdrową, że nakłada podatek pro- Dwóch posłów z prawicy wyraża nadzieję,

Czescy cukrownicy układają się jakie mają ] gies/wny od rosnącego wyrobu towaru. "Wcisną- ! że rząa potrafi utrzymać powagę włoskiego
zająć stanowisko wobec projektowanego pod- | nie "^ię kapitału w przedsiębiorstwa rolnicza, i sztandaru w Afryce,

Korespondencye.

wyźszania premii eksportowych w Niemczech. J przeobrażenie pszenicy, owsa, czy żyta na 
Podwyższenie to oznacza irowiem nowy, groźny I przedmiot najdzikszych spekulacyi, narzucanie 
y/zrost konkurenoyi cusru niemieckiego na
targu światowym. A dotychczasowe wykazy 
eksportu cukru z Austro-Węgmr nie są wcale 
najświetniejsze. Już w roku ubiegłym wywóz 
bardzo wiele ucierpiał w skutek zniżki cen. 
W  roku b: iżąoym zaś wywieziono w pierwszych

na siebie zarzuć albo wobec sądu honorowego, 
albo wojennego.

— Otóż...
Galayicini się zamyślił i nagle ocknąwszy 

się, zawołał :
— Jeszcze namówię pułkownika, by dziś mi­

mo spóźnionej pory udał się do korne idanta.
B yła  więc nadzieja niedopuszczenia do 

katastrofy.
IX.

Nazs jutrz rano był już u mnie Grali vici- 
ni. Zachodzrfy poważne trudności. Komendant 
miasta nie mógł wobec zaostrzonych przepisów, 
towarzyszących stanowi oblężenia, wymyślić 
funkeyi, mającej urzędowe pozory, któreby 
mógł powierzyć najmłodszemu oficerowi K a­
żde wydalenie Beli, czy Gryuli z Somboru, 
nosiłoby na sobie cechę misy- naciągniętej, za 
którą odpowiedzialności, ani też możliwego od 
wyższych właaz zdrautu nie chciał brać na 
siebie Książę kończył z wzrastającem jednak 
ożywieniem:

— Jest tylko jeden sposób przeprowadzenia 
tej trudnej manipulacyi, na który wpadli je­
nerał i pułkownik, obaj trwożni, by Sombor i 
c-zwarty pułk dziś nio stał się przedmiotom 
głośnej w kraju awantury. Aie, aby ten wy­
bieg przeprowadzić, potrzeba nam jeszcze ko­
goś poważniejszego, wtajemniczonego w rzecz 
całą, człowieka wytrawnego nieograniczonego 
zautania. Nie dość na tern. Ten człowiek wi­
nien być oficerem naszego pułku i powinien 
aam. poświęcić się tutaj niejako dla uratowania 
Gryuli czy Beli.

— Ja  rim  jesrem.
— Jesteś za miody. PoHŚtęp musi zachować 

wszciKi.) pozory. Myślałem o uobie...
— Mam takiego.
—  Kogo?

całym okolicom uprawy chmielu, lub burauów 
naraża rolników na ciężkie przesilenia. Ziemia 
bowiem stała się się tak sumo niepewną i od 
konjunktur gicidowych zawisłą własnością jak 
akcya banku , lub zakładu przemysłowego. 
Gdzieś na stoku Karpat Rusin czy Mazur w

Zrywa się wtedy Imbriani, krzykacz i nie­
zrównany szermierz opozycyi. Zaraz powstają 
wrzawa i hałas w izbie.

Imbriani w oła: Rząd nie zasłużył na zau­
fanie. Tu chodzi o pic tiądze, o krew naszą ! 
(krzyki, Kilku posłów zrywa s ic , prezyaenc 
dzwoni — chaos).

Imbriani krzyczy dalej: — Nic nie u-

— Kardassy.
— Wyborny. Ale czy zechce uczynić coś­

kolwiek, nie chodzi tu o rzecz ważną, dla le- 
dnego z narwańców ? „

— Jeśli nie zechMałby się ;c święci? Jla 
Gyu’i czj Beli, to uczyni, co będzie w jego 
mocy dla mnie..

— Jesteś tego pewny ?
— Jestem.
— A jesteś równie pewnym dyskrecy. Kar­

dassy ego. Wszakże rozumiesz delikatność sytu- 
acyi i pojmujesz, że fortel, którego użyć zde­
cydowali się komendant i pułkownik, musi być 
taiemnicą, pogrzebaną między mną, tobą i 
Kardyassym

— Dz’ visz m ne książę — odparłem. — 
Wszakze Kardassy liczy trzydzieści i kilka 
lat, i jest rotmistrzem, jak ty, w naszym 
pułku.

Galavicini podchwycił :
— Nie dziw się mij ostrożności. Nigdy nie 

jest lej dosyć, gdy chudzi o oszczędzenie lu­
dzi., którzy nam za.wierzą!.... Mnie zależy nie­
wymownie na tern, by przełożeń1, chcący duiś 
nam dopomódz, nie żałowali tego nigdy...

— Możesz mi zaufać,.
Tu książę wyciągnął do mnie swą dłoń, 

pytając :
— Słowo honoru twoje i
— Daię je — odparłem,

za Karclassyego ? 
podając mą rękę

rotmistrzowi.
Gala.vicini odetchnął i 

- - Gdyby to się działo z 
dodym - Ozakvarem, możebyśmy zuaieźli me 
tak skombinowany i bądź co bądź ryzykowny

ciągnął:
innymi, me z Re-

sposób
Jeszcze się wahał, 

swój plan i zagadnął: 
— Jak ci uę zdaje?

czy ma m, powierzyć 

Bo ja saazę, że jeśli

Cc nie poradzimy, to sobie łby poroztrzaskują 
dziś czy jutro.

— Książę! — podchwyciłem. — Jest godzi­
na ósma Każda chwila jest drogą właśnie dL 
togo, że i jc. tego się obawiam

— A więc słuchaj ! — zawołał ni ’więcej 
dbały o oficerów swego szwadronu ze wszyst­
kich rotmistrzów, jak' ob znałem, Galavicini; 
tu usiadł i mówił:

— Najwyżoza komenda dziś rozkaże, by 
czwarty pułk wysłał patrol, złożony z dwóch 
oficerów i dwóch oddziałów na granicę Bośnii 
dla zDadama rucnów powstańczych.

Mina moja wyrażała najwyższe zdziwie­
nie, więc książę w trącił:

— Nie ma inuage sposobu. Musimy poru­
szyć dwa oddziały, aby być w porządku z re 
gulaminem. Ufioerami tym’ będą maraassy i 
Redody.

— Dla czego nie Czakvar ?
— Bo Redody wydaje nam s*ę silniej za 

kochany.
— Więc ?
— Bądź eieipliwym. Patrol ten ma zaba­

wić w drodze tydzień czasu — tu przerwał i 
podchwycił, jakby sobie coś przypominając — 
d*a tego uważaj, mówię ci wszystko, bo ty wi- 
nieneś to powtórzyć Kardassyemu. Jemu prze­
cież pułkownik wyda tylko goły rożka,z, któ­
ry. że jest lednak fikcyjnym, Kardassy wie­
dzieć musi.

— Dla czego?
— AL! — oDruszył się książę — przecież 

komendarturze nie zależy ne tern, by Jej 
przyniósł informacye... Owszem, zależy jej na 
terr, by nie narażał oddziału na żaane nie­
bezpieczeństwa..

— Rozumiem... Mówi
felBsr EEftąpi),



PRZEGLĄD Z dnia 18 Grudnia 1895.
d z ie la jc ie , n ic  n ie  pozw alajcie  rz ą d o w i! N a przeprow adzono  podstępam i p raw ybory , a  n ie  
now o chcecie dostać po k a rk u  w  A fryce ! ■ m a a n i s łó w k a  ob jaśn ien ia , na  czem  te n  pod- 
(W rzaw a  p rz e ry w a  m u m ow ę — oburzen ie  w ; stęp  polegał. A lbo „w ielu  w yborców  prze- 
izb ie , k rzyk i). j k u p io n o “, a le  k tó rz y  to  b y li i k to  ioh  p rze-

W tem  z  try b u n y  d z ien n ik a rsk ie j odzyw a j kup ił, o tern w zm iank i n ie m a. S zczy tu  do- 
się tu b a ln y  głos, zw rócony  do o p o z y c y i: j s ięg n ą ł pod ty m  w zględem  pew ien  ru sk i dzien-

— A  cicho tam  b ła z n y !! j n ik , k tó ry  zam ieśc ił w  łam ach  sw y ch  n astęp u -
K ilk u n a s tu  posłów  ob raca  się ku  try bun ie , j jącą n o ta tk ę : „W  g m in ie  A  d z ia ły  się przy

podczas g d y  ten że  sam  g łos k rzy czy  : j w yb o rach  n iesły ch an e  r z e c z y G d y  go je d n a k
—  N ie  m a s tro n n ic tw  w  ta k ic h  razach  ! Osły! j  zap y tan o , jak ie  to  okropne rzeczy  się tam  

O s z u s ty ! . . .  d z ia ły , d z ien n ik  ów odpow iedział „pogard li-
P o se ł Cos ca (z sk ra jn e j lew icy  so c ja lis ta )  

p od sk ak u je  n a  ł a w ie , z ry w a się  i b ieg n ie  do 
try b u n y , w o ła ją c :

— O sły  ! k tó ry  to  tam  w oła ł ?
W  dz ien n ik a rsk ie j try b u n ie  w re  ja k  w  u- 

lu. W pada d ep u tow any  C osta i zaczy n a  się 
u jadan ie . W reszc ie  Costa w ychodzi i  w rzaw a 
p rzy o ich a  n a  dole i n a  górze. D z ien n ik a rze  u- 
n ieśli się sz lach e tn y m  p a try o ty zm em  i z ap ro te ­
s to w ali w  te n  sposób p rzeciw  stronn icze j opo­
zycy jn e j ta k ty c e  lew icy , szarp iącej serce w ło ­
sk ie, w ch w ili, k ied y  te leg ram  ozna jm ia  prze- 
g ra n ę  w ojsk  w łoskich.

K ilk a  d ro b n y ch  sp raw  b ie ż ą c y c h , k tó re  
Izb a  jeszcze zała tw ia , n ie  p rzed staw ia  ju ż  w ię­
kszego  za jęc ia  i  posiedzenie  zam knię to .

A  w ięc w o jna  w A b issyn ii w łaściw ie te raz  
dopiero się zaczyna. P o ra ż k a  W łochów  pod 
A m ba-A ladżi, n iedaleko  je z io ra  A sc ia n g i, jest 
po rażką  m oralną, co w  ow ych  dzik ich  stronach  
i  pom iędzy  p lem ionam i a fry k ań sk iem i w iele 
znaczy . J a k im  sposobem  m ajor T oselli d a ł 
się  zaskoczyć, otoczyć i w y rżn ąć  ? M ówią, 
że  ro zk azy  z k w a te ry  sto jącego  w  ty le  g en e ­
r a ła  A r im o n d i, po lecające cofnięcie się  p rzed  
n astępu jącem i s iłam i Szoanów , n ie  doszły  Tosel- 
lego, lecz zosta ły  p rze ję te . B y ły  zapew ne i  z d ra ­
d y  tu b y lcó w  i m oże nieostrożność. W  R zym ie

w em  m ilczen iem u. W y p ad k i te  za liczyć  na leży  
do k a te g o ry i ty c h  oskarżeń, k tó re  b y w a ją  rz u ­
cane, ale k tó re  n ie  uw ażają  za k o n ieczne  na  
po tw ie rd zen ie  sw ych  zarzu tów  p rzy to czy ć  choć ■ 
b y  najm n ie jszego  dowodu. P rzy tem  w iele  p o ­
d obnych  oskarżeń  jest ak tem  p ry w a tn e j zem ­
sty . N a  teg o  lu b  ow ego w łośc ian ina  w p ływ a 
sk a rg a  p o d p isana  przez w ie lu  w yborców  z g m i­
n y  Y, a  w łaśc iw ie  n ie  podp isana przez n ikogo  i 
sk a rg a  ta  obw in ia  go o to , iż w z ią ł za 
sw ój g łos p ien iądze . T ym czasem  co się p o k a ­
zuje? oto, że ów  w łościan in  je s t w  te j w łości 
m a ły m  K rezusem , i że w cale  n ie  b y ł w yborcą. 
G d y b y  p rzypadkow o  b y ł on  w yborcą, to  za rzu t 
p rzek u p stw a  d łu g o b y  c ięży ł n a  nim .

U ry w am y , gdyż  to , co pow yżej n a k re ś li­
liśm y, zupe łn ie  w ystarcza. M usim y jed n ak  je ­
szcze odm alow ać to  w rażen ie , jak ie  rob i ta  b u ­
d u jąca  lek tu ra . N iek tó ry m  pism om  i  posłom  
chodziło  w idocznie  o to, a b y  w śród pub liczn o ­
ści w zbudzić  w yobrażen ie , iż  n ad u ży c ia  w y ­
borcze w  G a lic j i  s tanow ią  pew nego rodza ju  
sp o rt p o lity czn y ch  w ładz  k re ju , że są czem ś 
zupełn ie  n a tu ra ln em , czem ś n ie  budzącem  już 
u  n ikogo  zd ziw ien ia  że są to  m an ipu lacye , k tó ­
re  co do jak o śc i n ie  m ają  żadnego  znaczenia, 
a ty lk o  ty m  razem  z pow odu n iezw y k łe j ilości 
budzą  do pew nego s topn ia  w rażen ie . B ozstron-

dziś n ie ty lk o , do czego nas doprow adziło , ale i konsumentów, g ly ź  ona reguluje się konjunkturami 
pow iedziano  nam  także, skąd  się u  n a s  w zięło: j światowemi, przez wzajemne oddziaływanie trzech

Ł— —          mi KJ UCl/JCJ u u  TT l i r  (Y .u y u u u A W U

W łoszech  w iadom ośo ta  w y w arła  w ra-1  n a  stu d y u m  m a te ry a łu  ak tó w  w ykazu je  jed n ak
żen ie  straszne, p raw ie  p rzygnęb ia jące . N auczono 
się  tu ta j zb y t lekcew ażyć A b issyn ię  i oczekiw ać 
ła tw y c h  zw ycięstw . G en era ł B a ra tie ri m usi p rzy ­
go tow ać się n a  energ iczny  odw et.

O jciec Ś ty  posłał O rm ianom  tu reck im  50 
ty sięcy  liró w  do rozdz ie len ia  bez różn icy  w y ­
znan ia .

K a rd y n a ł se k re ta rz  s t a n u , M aryan  R am - 
po lla  del T indaro , s tra c ił w  ty c h  d n iach  b ra ta , 
h r. W in cen teg o  R am pollę , k tó ry  tu 'p r z y b y ł  ze 
s tro n  rodz innych , tj. z S ycy lii, ab y  szukać  po­
ra d y  u  dok to rów  i um arł.

Z drow ie L eo n a  X III-g o  n ie  pozostaw ia o- 
beonie  n ic  do życzenia.

P su je  się coś stanow czo w m asonery i w ło­
sk iej. Coraz częściej dają się  słyszeć w  lożach 
p ro w in cy o n a ln y ch  p ro testy  p rzeciw ko  osobie 
w ie lk iego  m is trza  całej m a so n e ry i, A dryanow i 
L em m iem u. Św ieżo w łaśn ie  loża w  L iw o rn ie  
w ezw ała  go, a b y  z iz e k ł się w ysokiej godności, 
g d y ż  sw oją osobą szkodzi i kom prom itu je  sektę. 
Z d a je  się jednak, że L em m i ta k  ła tw o  n ie  u s tą ­
pi, choćby  z pow odu c iąg ły ch  napaści, n a  ja k ie  
je s t w ystaw iony .

R zy m sk i o rgan  m asonów  Tribuna  z ap o ­
w iad a  rozpoczęcie d ru k u  o sta tn ie j pow ieści E. 
Z oli p. t. „R zym 44 n a  kon iec g ru d n ia . N ie  da 
się zaprzeozjjró, iż  z ciekaw ością  oczekują  tu ta j 
pow ieści, k tó ra  się jednocześn ie  ukaże  po f ra n ­
cusku  w  je d n y m  z dz ienn ików  pa ry sk ich . Z o ­
b aczy m y  czy n ie  będzie  ro zcza ro w an ia , n aw e t 
pod  w zględem  a r ty s ty c z n y m , ta k  ja k  z jego 
pow ieścią „L o u rd es44.

Galicyjskie wybory sejmowe.
P o d  ty m  ty tu łe m  Fremdenblatt zam ieszcza 

bardzo  za jm ującą  korespondencyę ze L w ow a. 
K o resp o n d en t opow iedziaw szy n a  w stęp ie, iż 
p ism a ru sk ie  podnoszą sk a rg i na  n adużyc ia  i 
g w a łty , k tó re  rzekom o m ia ły  się dziać  podczas 
w yborów  do sejm u w G alicy i, ro zb ie ra  te  sk a r­
g i i  o p a rty  n a  ź ró d łach  urzędow ych , p isze co 
n a s tę p u je :

„ P rzy jrzy jm y  się tem u  d ługiem u, bardzo 
d łu g iem u  szeregow i p u n k tó w  ru sk ieg o  ak tu  
oskarżen ia , punkca te  jed n ak  w szy stk ie  są ro z­
m yśln ie  fa łszyw ie  przedstaw ione. D o n ich  n a ­
leży  np . w szędzie p o w ta rzan y  zarzu t, iż  kom i­
sy e w yborcze  b y ły  n ie leg a ln ie  złożone, a to  
d latego , że zam iast sześciu, lic zy ły  siedm iu 
ozłonków  i że kom isarz  rządow y  zam iast trzech , 
m ianow ał cz te rech  członków  ty ch  kom isyi. 
W  istoc ie  kom isye ow e liczy ły  s iedm iu  c z ło n ­
ków , bo sześciu w y b iera ło  sobie siódm ego na 
p rzew odniczącego . Jn n y  z a rz u t: jeden  z księży  
n ie  g łosow ał, g d y ż  m u n ie  dozw olono g łoso ­
w ać. T ak , k siądz  ów  n ie  g łosow ał, a le  d latego , 
że, ja k  sam  zeznał, w cale n a  w y b o ry  n ie  p rz y ­
szedł. T rzec i z a r z u t : R e z u lta t w y b o ru  podano 
nadzw yczaj późno do pub licznej w iadom ości. 
D laczego  ? O to d latego , że m usiano  czekać n a  
te legrafiozne sp raw ozdan ia  z in n y c h  pow iatów , 
b y  w  raz ie  rozb ic ia  się g łosów  m óg ł być do­
k o n an y  jeszcze w y b ó r ściślejszy.

O skarżen ia  d rug ie j k a te g o ry i są  ty lk o  
zm yślen iam i, n ie  m ająeem i w sobie an i k rz ty  
p raw dy . T u  np. n a  w ó jta  n ap ad li ja c y ś  a jen ­
ci w yborczy  i zb ili go za  to, że g łosow ał p rz e ­
ciw  rządow em u k an d y d a to w i. Z b ro d n ia  to 
w ie lk a , lecz cóż się o k azu je?  O to w ó jt ów 
w cale  n ie  b y ł w yborcą  i n ie  m ógł głosow ać 
an i za  rządow ym  ani p rzeciw  rządow em u k a n ­
dydatow i. T ak ich  w ypadków  je s t  trzy . T am  
znów  dw óch w yborców  (ruski a k t  o skarżen ia  
podaje  ic h  im iona i n azw iska , bo to  ro b i le ­
psze w rażen ie  i w  istocie  da je  pozór, iż  rzecz 
je s t p raw dziw a) aresz tow ano  p rzed  g ło so w a­
n iem  a  to  d la tego , że w ied z ian o , iż oni odda­
dzą sw e g łosy  na  k a n d y d a ta  s tro n n ic tw a  ludo-

niet.ylko zupełn ie  in n y  efek t, lecz tak że  ten  
dość sm u tn y  fak t, że pew ne żyw io ły  w G ali­
cy i rzeczyw iście  p row adzą fo rm aln y  sport, ale  
sp o rt p o leca jący  - n a  zm yślan iu  n ielegalności 
w yborczych. Inaczej, jak  sportem , n ie  m ożem y 
w istoc ie  nazw ać  te j lekkom yślnej g ry , p rz y  
k tó re j w ym yśla  się h u rto w n e  fa łszow anie  w y ­
n ików  w y b o ru  i  trąb i się o n ich  n a  to, ab y  
zuchw ale  m ódz oszukiw ać opinię p ub liczną  
k ra ju ;  je s t to  g ra , w  k tó re j w łasny  te ro ry zm  
m a u to n ąć  w  m orzu  fan ta s ty czn y ch  Bduberge- 
schichten, g ra , w  k tó re j zasada  : „N ajlepszą ob ro ­
n ą  je s t  n a ta rc ie “, zna jd u je  o ry g in a ln e  i osobne­
go rodza ju  zastosow anie.

N ie  m am y byna jm n ie j zam ia ru  uogóln iać 
sm u tn y ch  ty ch  w y n ików  i w ysnuw ać z n ich  
w niosków  o po litycznej dem oralizacy i chociaż­
by  cząstk i tej ludności, w  k tó re j rzekom ym  in ­
te res ie  sp o rt te n  się upraw ia . Ow szem , w iem y 
doskonale, że w zg lędn ie  zn aczn a  liczba  głosów , 
w spó łdz ia ła jących  w  ru sk im  chórze oskarżeń, 
po lega n a  p rostem  z łu d zen iu  akustycznem  i  że 
m am y tu  jed y n ie  do czy n ien ia  z k ilk o m a z n a ­
n y m i brzuchom ów cam i, k tó rz y  doskonale różne 
„głosy z lu d u “ naślad u ją

Je d n a k ż e  ta k ie  d z ia łan ie  n ie  jest zupełn ie  
w olnem  od z łych  następstw . N adaje  ono k łam ­
stw u  i  oszczerstw u rodzaj p raw a  obyw ate ls tw a  
w życiu  pub lieznem  i p u stą  p ap lan in ę  podnosi 
do znaczen ia  in s ty tu c y i po litycznej. N ie  n a leży  
się po tem  dziw ić, że one i w  codzionnem  życiu  
zaczynają  g rasow ać, s ta ją  się  po trzebą  p u b licz­
ności i o sta teczn ie  z o rganów  o p in ii pub licznej 
czy n ią  t o , czem  ju ż  s ta ła  się  część ru sk iego  
d z ien n ik a rs tw a  : k u ltu ra m i p lo tk a rs tw a  s ta ry ch  
bab  in  politicis.

P o d n iesien ia  m oralnego  i um ysłow ego po­
ziom u rusk iego  lu d u , ci „zbaw cy  lu d u 44 przez 
to  z pew nością n ie  osiągną, lecz w zbudzą i po 
za  G alicyą  p rzekonan ie  w  k ra ju  sam ym  daw no 
już  u s ta lo n e , że ich  celem  n ie  je s t  „ ra tow an ie  
iu d u u. O p ty m ista  m ó g łb y  pow iedzieć, że są d u ­
chy, k tó re  n ieu s tan n ie  złego p ragną , a n iek ied y  
dobre zd z ia ła ją44.

„źródłem głównem zakorzeniona w nas pycha, 
silniejsza od wszystkioh zresztą wad lub zalet, 
wyrosła nad wszystkie zasady i uczucia, zdol­
na przerodzić indywidua miękkie i ospałe 
w natury rzutkie, wytrwałe i pełne energii, 
pycha tem niebezpieczniejsza, iż nie wyklucza 
woale miłości ojczyzny, a nawet do pewnego 
stopnia uczuć religijnyoh... zdolna poświęcić 
wszystko własnej osobistośoi14 — pyona i wy­
rosła z niej zawiść!

My p. Romańczukowi nie chcielibyśmy 
odmawiać miłości do swego ludu, ale czyż 
dziecko każde nie pozna, że dla niego lud ten 
zbawionym być może t y l k o  p r z e z  ni ego,  
nie przeciw lub, broń Boże, bez niego, że dla 
niego z utratą wpływu i kierowniczej roli, zga­
sło narodowe sumienie, a narodowe poczucie 
zeszło na plan dalszy, że pozostała na placu 
tylko draśnięta w ambicyi jednostka, która nie 
mogąc inaczej, w złem przynajmniej ohce po­
kazać, co możef

Nie zabrakło i w naszym ruchu ludowym 
zachodnio-galicyjskim i po za nim w życiu na- 
szem publieznem ostatnioh czasów takich ata­
wistycznych zapędów ku szukaniu u wroga po­
mocy przeciw swoim. Głośne nazwisko kapła­
na, znajdującego przeciw własnemu społeczeń­
stwu poparcie w najbardziej na3 nienawidzą­
cych prusko-żydowskich i socyalistycznych sfe­
rach, nasuwa się samo przez się, gdy mowa o 
współczesnych Targowicy epigonach Tasama 
staroszlachecka pycha i zarozumiałość, przecho­
dzące w manię, ta sama rozbujała indywidual­
ność, znająca tylko prawa jednostki bez jej 
obowiązków, odegrały i tutaj rolę decydującą. 
Ale właśnie nazwisko to i jego herostratowa 
sława wskazują, że bądź co bądź u nas to już 
wyjątki; po za tem konszachty z obcymi prze­
ciw swoim albo kryją się wstydliwie przed 
wzrokiem społeczeństwa, albo prowadzone są 
przez jednostki bez wpływu i znaczenia, czę­
sto katylinama jakieś egzysteneye, a wy­
kryte,—prawie zawsze nikną i przepadają, bo i 
najgorsi już wstydzą się ich lub pizynajmniej 
na bezkarność w społeczeństwie liczyć nie 
mogą.44

Rada miasta Lwowa.

0 deputacyi ruskiej
Czas. Oto codoskonały  a r ty k u ł p rzynosi nam  

pisze m iędzy  in n e m i:
„Z aw iebrzy ło  się w całym  k ra ju  przed, 

podczas i po o sta tn ich  w yborach  sejm ow ych. 
W y p ły n ą ł w  G alicy i zachodniej , zn a n y  ruch , 
k tó ry  się w cie lił w  ta k  zw ane s tro n n ic tw o  lu ­
dow e ; w e w schodniej znow u części k ra ju , sk u ­
p iła  się p rzeciw  w iększości k o a liey a  w szystk ich  
żyw iołów  n iezadow oln ionych  i zaw iedzionych , 
rad y k a ln y ch , m oskalofilsk ich  i rom ańczukow - 
sk ich  I  m niej lu b  w ięcej św iadom i p rzed staw i­
ciele tej k o a licy i pojechali tłu m n ie  do W ie ­
d n ia  — do C esarza ? G d y b y  te k  było, g d y b y  
au d y en ey a  u  m o n arch y  i złożenie żałoby  u  stóp 
tronu , b y ło  jed y n y m , a choćby ty lk o  g łów nym

LWÓW 17 grudnia.
Na wczorajszem posiedzeniu Rada miejska 

powzięła drugą uchwałę w sprawie intabulacyi 
10 milionowej pożyczki miejskiej na dobrach 
miejskich Żubrza.

P. r. Z a c h a r j e w i c z  uczynił wczoraj 
wniosek nagły w sprawie dworca kolejowego 
we Lwowie. Mówca zawiadomił Radę, iż w spra­
wie przebudowy centralnego dworca kolejowego 
we Lwowie, należy się obawiać zwrotu dla roz­
woju naszego miasta wprost szkodliwego. Dy- 
rekoya kolei państwowych zamierza mianowi­
cie zaprowadzić t. zw. wyspowe perony, pod 
wolnymi lotnymi dachami, niedogodniejsze na­
wet, aniżeli te, jakie mamy obecnie. Należy się 
domagać, ażeby perony dla wszystkich pocią­
gów były umieszczone we wspólnej, krytej hali, 
któraby obroniła od wpływów atmosferycznych, 
od wiatru, chłodu, deszczu itp. Hala ta po­
winna być wykonana tak, jak na wszystkich 
stacyaoh głównie,szych za granicą, a nawet 
w Krakowie, gdzie pierwotnie kolej połnocna 
także w przebudowie dworca chciała się jąć 
takiego systemu, jak u nas dyrekoya kolei pań­
stwowych, ale opozycya ogółu i sfer wpływo­
wych nie dopuściła do tego. Mówca wzywa 
radę i jej prezydyum, ażeby również zaopono­
wały przeciw takiej przebudowie naszego 
dworca kolejowego, która odpowiednią byc 
może dla jakiejś mieściny prowincyonalnej, ale 
nie dla miasta, będącego przecież stolicą kraju 
koronnego (huczne oklaski) Rada przyjęła w 
głosowaniu jednomyślnie zarówno nagłość wnio­
sku, jak i sam wniosek. Na tem obrady za­
kończono.

KRO N IKA .
Lwów 17 grudnia 

Uwaga na czasie. Z powodu, że zbliża się
Rowy Rokj to jest ten termin, w którym zarówno 
Urzęda pocztowe jak i administracya Przeglądu są 
najbardziej obciążone pracą, przeto udajemy się z 
prośbą do wszystkich tych naszych prenumeratorów 
na prowincyi, którzy swoboduie rozporządzają gotów­
ką, aby nie zwlekali z odnowieniem prenumeraty, 
lecz przysłali ją  wcześnie, jeszcze przed świętami, 
gdyż tylko w ten sposób uniknie się tych nieodzow­
nych błędów w expodycyi Przeglądu, jakie powstają 
wtedy, gdy wszyscy prenumeratorowie nadsyłają rów-

» • . i • • _l    * 1 * ___ ^  y i i c Y i i n / l ł o  N o n t ncelem  w ędrów ki, — m oźnaby  jej za rzuc ić  pod j nocześnie w ostatniej chwili swoje pieniądze. Nadto 
w zględem  fo rm alnym  to , n a  co ju ż  n a jin te le -  j upraszamy trzymać się dokładnie ceny prenumera-
g en tn ie jszy  z ru sk ich  radykalistów , p. F ra n k o , 
zw racał uw agę, to  je s t n iew łaściw ość fo rm alną  
k roku , ale p o lity czn ie  rzecz  b y ła b y  sam a w  so­
b ie  p o p ra w n a : Cesarz je s t  ojcem  sw ych  ludów , 
dobro i k rzy w d a  w szy stk ich  zarów no leży  m u 
n a  se rc u ; n ie  w ychodzi z dom u w łasnego  ten , 
co do C esarza idzie. A1& n ie s te ty , to  n ie  było  
celem  je d y n y m  , a  n aw e t g łów nym  z c e ló w ; 
choćbyśm y n ie  d a li w ia ry  w ieściom , że in ioya- 
torow ie w y p raw y  m ie li n a d z ie ję , że  m onarcha  
d ep u tacy i n ie  p rzy jm ie  i n iem ile  b rak iem  spo­
dziew anych  tru d n o śc i b y li d o tk n ięc i , to  zaraz 
p ie rw sza  część p rog ram u  i p ierw sze  chw ile  po­
b y tu  ru sk ic h  d ep u ta tó w  w  W ied n iu , okaza ły b y  
nam , o co p rzed ew szy stk iem  chodziło.

C hodziło  o w ezw anie  przeoiw  sw oim , po-
w ego. I  w  istocie, obaj ci w yborcy , je ś li  te n  i m ocy obcych, chodziło  o zaw iązan ie  sojuszu 
zam ia* m ieli, to  go dokonali, g d y ż  obaj gło- I m iędzy  p a rla m e n ta rn ą  o p o z y c ją  n iem ieck ą  a  o- 
sow ali. W  g m in ie  X  w y b ito  w y b o rcę  Y  za  I p o z y c ją  ru sk ą  w  k ra ju  p rzeciw  rusk ie j w  k ra ­
to, że g ło sow ał za opozycyjnym  k an d y d a tem . ] ju  w iększości, p rzeciw  zn ienaw idzonym  R usi- 
A k ta  u rzędow e w ykazu ją  jednak , źe w szyscy  nom  „ in k am ero w an y m 44, jak  b rzm i te rm in  te- 
w y borcy  z g m in y  X  głosow ali za  k an d y d atem , ohniezny  D iła  i H ałgczaniua. N ie  p ierw szy  to 
za tw ie rd zo n y m  przez c e n tra ln y  k o m ite t w y - k ro k  w  te j k am p an ii po litycznej, poprzedziły  
borczy . . g 0 p u b licy sty czn e  fo rpocz ty  w  ksz ta łc ie  a rty -

Z e w szy stk ie  bó jk i, w szczęte p rzez  rad y - k u łów  w  p ism ach  n iem ieck ich  opozyoyjnyoh, 
k a ln y c h  ag ita to ró w , zw alano  n a  p rzec iw n ik ó w  w  k tó ry c h  pp. B arw iń sk i i W ac łm ian in  w ystę-
rad y k a lizm u , n ikogo  o sta teczn ie  dziw ić n ie  
m oże. D la tego  też  n ie  b ędz iem y  dłużej tem i 
sp raw am i się za jm yw ali, chociaż m im ow oli pod 
p ióro  n asu w ają  się w y ra z y  „rozm yślne p rze­
k rę c e n ie 44.

S czególn ie  c h y tre  są  te  p u n k ty  ru sk iego  
a k tu  oskarżen ia , k tó re  są  przy toczone zgodnie 
z p raw d ą  i k tó re  w y szu k u ją  coś podejrzanego  
w  fakcie  n ic  n ie  m ów iącym . N p. zap y tu ją  ru ­
sk ie  d z ien n ik i, d laczego g łosow ali na jp ierw  
w y b o rcy  z g m in y  D, po tem  z g m in y  M, a  na  
o s ta tk u  z g m in y  P . D laczego  ta k  było , p y ta ­
ją, rob iąc  ta jem nicze  m iny . D latego , o d p o w ia­
dam y, że w  alfabecie  po D  n as tęp u je  M, a  po 
M  ̂ idzie  P . B ardzo  w iele je s t ta k ic h  w y p a d ­
ków , w  k tó ry c h  czyn i się z a rz u ty  p rzec iw  
w yborom , a n iczem  ty c h  zarzu tów  się n ie  
popiera. I  ta k  np, czy tam y  : W  g m in ie  Z

w
pow ali ze sty g m atem  zdrajców  o jczyzny, a  p. 
R om ańczuk  w  aureo li m ęczeństw a za  lud. A le 
te n  o s ta tn i k ro k , to  p rodukow anie  ch łopa  ru ­
skiego u  G sch w an d n era  w obec g ap iący ch  się 
n a  jego kożuch  i św itę  filistrów  przedm iejsk ich , 
to  oddaw ania ludu  ru sk iego  pod opiekę n&ro- 
dow o-n iendeck ich  ag ita to ró w , k tó rzy , p a trząc  

,n a  egzo tyczne postaci ze w schodu, pow tarza li 
zapew ne pocichu  pogard liw e  słow a sw ego poe­
ty  : ttruppige Kariatidenhaupter! —  to  n a jb a r­
dziej w s trę tn y  i bólem  p rze jm u jący  a k t  ko- 
m edyi.

Co to  je s t  T arg o w ica  ? — p y ta ł jed en  z 
n a jw y b itn ie jszy ch  naszy ch  p isarzy  po litycznych . 
„ Je s tto  użyc ie  pom ocy obcej do zn iszczen ia  po­
rząd k u  w  dom u44. D o ty k am y  najstraszn ie jszego  
w łasn y ch  dziejów  w sp o m n ie n ia : w ołan ia  ob­
cych  n a  pom oc przeoiw  sw o im ! "Wiemy ju ż

cyjnej, mianowicie tego, że prenumerata na prowm- 
cyi kosztuje miesięcznie 1 złr. 10 c t, kwartalnie 
3 złr. 30, półrocznie 6 złr. 60 ct., rocznie 13 złr. 
20 centów.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia­
nował notaryuszami kandydatów notaryalnych : K a­
rola Drozdowskiego w Nowym Sączu dla Milówki, 
Emanuela W intera w Limanowej dla Mszany Doi 
nej, Stanisława Krókowskiego w Oświęcimiu dla 
Ślemienia i Ignacego Kosińskiego w Żywcu dla 
Ulanowa. ' 4

Konkursu. Posada sędziego powiatowego w 
W innikach w 8 klasie rangi jest do obsadzenia 
w Winnikach.

Zabawki dla biednych dzieci. Pani Leontyna
W emerowa ogłasza: „Jak  corocznie upraszam na
Gwiazdkę dla biednej dziatwy szpitaliku św. Zofii 
o zużyte zabawki dziecinne44.

Leontyna Wemerowa, Sobieskiego 1. 3.
Syndykat naftowy. Pod przewodnictwem p. 

Augusta Gorayskiego, prezesa galicyjskiego towa­
rzystwa naftowego obraduje od wczoraj w hotelu 
Georgea bardzo liczny zjazd galicyjskich producen­
tów naftowych nad utworzeniem związku obronnego 
przeciwko koukurencyi amerykańskiej, rosyjskiej i 
rumuńskiej nafty. Zaproszenie na zjazd podpisali 
pp. Gorayski i Szezepanowski. Organizacyę związku 
kartelowego, który ma objąć wszystkie galicyjskie 
kopalnie nafty, przygotował komitet, złożony z pp. 
Gorayskiego, Szczepanowskiego, M acGarveya, Zilli- 
cha, Zeitlebena, Łodzińskiego, Schreyera, Sroczyń­
skiego, Pibicha, Biechońskiego, Pieniążka, Perkinsa, 
Sorglera, Wiśniewskiego, Scotta, Kriesera, Trze- 
cieskiego, dra Olszewskiego, dra Pedorowicza i S ta­
nisława Matkowskiego. Organizaeya ma polegać na 
tei zasadzie, iż producenci zobowiązują się nie sprze­
dawać nikomu innemu swojej ropy surowej jak  
tylko związkowi, gdy natomiast związek zobowiązuje 
się zakupywać całą produkcyę dysponując odpo­
wiednią sprzedażą całej tej masy produktu. W  tym 
celu mają być ustanowione dwie jeneralne agentury 
handlow e: w Wiedniu i we Lwowie, pod kierun­
kiem mężów zaufania wybranych z grona karte­
lowców. Chodzi tu  nie o podniesienie cen nafty dla

I głównych ognisk produkcyi: Am eryki, Kaukazu
i Galicyi, lecz jedynie o obronę przemysłu galicyj­
skiego wobec nierzetelnej konkurencyi wielkich ka 
pitalistycznych des^ylarni węgierskich, przez rząd 
madyarski bezwzględnie faworyzowanych, które nie 
zniżając ceny nafty w drobiazgowej sprzedaży (dla 
konsumentów) przygnębiają tylko galicyjską pro­
dukcyę różnemi sztuczkami. Z tego stanowiska po 
trzeba uznać kartel galicyjskich producentów nafto 
wych za usprawiedliwiony.

Wczorajsze zebranie zagaił p. Gorayski, zazna- 
czająo, że kartel ma na celu pomoc w zbycie produ 
któw dla małych producentów, i źe je s t on jedy­
nym sposobem zabezpieczenia przyszłości przemysłu 
naftowego w kraju. Ponieważ produkeya krajowa 
przewyższa już znacznie potrzeby monarchii austrya- 
cko-węgierskiej, zadaniem kartelu jest unormowanie 
ceny zbytu surowców za granicą,

Adwokat dr. Tadeusz Szydłowski, odczytał 
kontrakt syndykatu, którego głównym punktem jest 
zrzeczenie się przez producentów prawa sprzedaży 
surowców, na rzecz syndykatu. Osnowę kontraktu 
przyjęto w całości prawie jednogłośnie i podpisano 
w obecności notaryusza p. Aleksandra Jasińskiego,

Syndykat rozpocznie fnnkcyonować z dniem 
1 lutego r. d

W skład „komitetu dla sprzedaży ropy44, w któ­
rego ręce spoczywać będzie organizaeya handlu su 
ro »ca w Galicyi, wchodzą p p .: August Gorayski, 
Stanisław Szezepanowski, Anglo-austryacki Bank w 
Wiedniu, Spółka naftowa polska (Stanisław Mat­
kowski), Galicyjsko-karpackie Towarzystwo naftowe, 
przedtem Bergheim et Mac Garvey, Hanowersko- 
galicyjskie gwarectwo naftowe w Krośnie, Mac In  
tosh et Perkins, Wankowa-Brelikow-Limited, Ludwik 
Kriser, W . Stawiarski et W Pieniążek, W . Wolski 
i K. Odrzy wolski, Erazm Fibich, W ojciech Bie- 
choński, Lejsor i Mojźea- Gartenberg, Tadeusz Sro­
czyński, Józef W iktor, Adam Trzecieski, Jan Zeit- 
leben, Boi. Łodziński i Leonard Wiśniewski.

Polepszenia bytu nauczycieli ludowych. Na
ostatniej sesyi polecił sejm Wydziałowi kraj., aby 
zastanowił się nad kweatyą polepszenia bytu mate- 
ryalnego nauczycieli ludowych, a przedewszystkiem 
nad podwyższeniem płac nauczycieli w czwartej 
klasie, t. j. w małych miastach i miasteczkach ; da­
lej nad kwestyą przyznania dodatku na mieszkanie 
nauczycielom młodszym na wsi, oraz nad zaprowa­
dzeniem ulg w opłacie lOprc., którą nauczyciele 
przy zamianowaniu uiszczają na rzecz funduszu eme­
rytalnego.

W ydział krajowy sprawą tą  zajął się z praw 
dziwą życzliwością i po porozumieniu się z Radą 
szkolną krajową oraz po dokładnem i wszechstron- 
nem zbadaniu stosunków, postanowił przedłożyć Sej 
mowi projekt zmiany obowiązującej obecnie ustawy
0 stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego. Zmia­
ny, jakie W ydział krajowy zaproponował, są na­
stępujące :

W  małych miastach i miasteczkach w czwar­
tej klasie pobierali dotąd nauczyciele ludowi w po­
łowie posad każdego powiatu po 500 złr., w dru­
giej połowie po 450 zł. W edług nowego projektu wy­
znaczoną została płaca dla 25 prc. posad po 600 z l; 
dla 35 prc. posad po 500 złr.; dla 40 prc. posad 
po 450 złr. Do najwyższej płacy 600 zł. w tej k la ­
sie mogą b} ć posunięci tylko nauczyciele kierujący 
szkołami o pięciu lub więcej klasach, oraz tacy nau­
czyciele, którzy posiadają egzamin kwalifikacyjny dla 
szkół wydziałowych.

Ograniczenie to dlatego zostało wprowadzo- 
nem, aby w małych miastach i miasteczkach ~ dla 
szkół 5 i więcej klasowych, zwłaszcza męskich, ma­
jących w wyższych klasach wybitny kierunek prze­
mysłowo-handlowy, pozyskać należycie ukwalifiko- 
wanyck nauczycieli, uzdolnionych specyalnie w tym 
kierunku, a zatem posiadających egzamin wydziało­
wy z jednej z trzech grup fachowych. Takim nau­
czycielom z wyższą kwalifikacyą należało też przy­
znać wyższą płacę.

Dalsza zmiana odnosi się do płac nauczycieli 
w gminach wiejskich, t. j. w piątej klasie. Dotąd 
pobierali nauczyciele w tej klasie w 15 prc. posad 
każdego powiatu po 400 zł.; w 20 prc. posad po 
350 zł., zaś w 65 prc. posad po 300 zł. Obecnie 
proponuje W ydział krajowy dla 25 prc. posad ka­
żdego powiatu po 400 złr., dla reszty zaś 75 prc. 
posad po 350 złr.

W  płacach nauczycieli młodszych proponuje 
W ydział krajowy podwyższenie następujące :

W trzeciej klasie szkół pospolitych i w czwar­
tej klasie szkół wydziałowych zamiast 360 zł- płacy
1 36 zł. dodatku na mieszkanie, pobierać będą nau­
czyciele młodsi 400 złr. płacy i 40 złr. na mieszkanie.

W  czwartej klasie szkół pospolitych nauozy- 
ciel młodszy zamiast 300 zł. płacy i 30 zł. dodatku 
pobierać będzie 400 zł. płacy i 40 zł dodatku.

Dodatek na mieszkanie pobierali dotąd tylko 
nauczyciele w miastach i miasteczkach w wysokości 
10 prc. swej płacy. W  gminach wiejskich tylko 
kierownik lub nauczyciel szkoły, który sam jeden 
w szkole nauczał, miał prawo do bezpłatnego mie­
szkania w budynku szkolnym, lub w braku tego do 
stosownego wynagrodzenia. Obecnie proponuje W y­
dział krajowy przyznanie dodatku w wysokości 10 
prc. pobieranej płacy, wszystkim nauczycielom, 
a zatem tak młodszym jak  i starszym w gminach 
wiejskich.

Nowa ustawa wejść n a w  życie z dniem 1 
września 1896 r.

Z powodu projektowanego podwyższenia płac 
nauczycielskich nadwyżka wydatku wyniesie w naj­
bliższych latach 104.540 zł., zatem jeden cent do­
datku do podatków bezpośrednich wystarczy na r. 
1897 dla pokrycia zwyżki spowodowanej polepsze­
niem bytu nauczycieli. Ponieważ ustawa wejść ma 
w życie dopiero od 1 września 1896 r. zatem na 
r. 1896 wystarczy na ten cel kwota 35.000 zł.

Z powodu podwyższenia płac nauczycielom 
ludowym w najniższej klasie, oświadczył się W y­
dział krajowy przeciw przyznaniu ulg w opłatach 
na rzecz funduszu emerytalnego.

Słuszne Żądanie Kuryer stry j ski podnosi, iż 
wszystkie pociągi, przybywające w południe do 
Stryja zatrzymują się tam tak krótko, że podróżni 
nie mogą zjeść obiadu. Kuryer  żąda przeto, aby 
dyrekeya zarządziła, by pociągi kolejowe w Stryju, 
zatrzymywały się przez 20 minut i by przez to da­
ną była publiczności możnośó zjedzenia obiadu. Żą­
danie to jest zupełnie słusznem i mamy nadzieję, 
że dyrekeya kolei państwowych je uwzględni.

Zmi&na w łasności. W  miesiącu październiku 
odbyły się następujące transakeye domów we Lwo­
wie: dom przy ulicy Zyblikiewicza 2 od W ładysła­
wa Adamowicza nabyli Józef i Regina Ehrlichowie, 
za 30.000 złr,; dom przy ul. Sykstuskiej 62 od R e­
beki Jekeles nabyli E . Groman i J . Mokrzycka za 
42.000, dom przy ul. Kazimierzowskiej 31 od Fani 
Atlas nabył Chaim Rosner za 67.500, dom przy 
ul. Gołębiej 6 od Hermana Backa, nabyli Leon i 
Jadw iga Olszewscy za 20000( dom przy ul. Unii 
Lubelskiej od Maryi Pańkowskiej nabył dr. Stani­
sław Skracha za 24.750 złr., dom przy ul. Solarni 2. 
od Bernarda Rappa nabyła Katarzyna Dobrzańska 
za 36.200 złr.

Z Mikuliniec nam p iszą : W  okolicy nasze

emigruje lud całemi gromadami do Brazylii, grunta 
spadły w cenie do połowy, przechodzą po naj­
większej części w niewłaściwe ręce, a wyzysk i 
lichwa rozpanoszyły się w zastraszający sposób. 
Chcąc przynajmniej częściowo zapobiedz temu nie­
szczęściu, założyliśmy w haszem miasteczku Towa­
rzystwo zaliczkowe, oparte na wspólnych udziałach, 
by przynajmniej tanim kredytem przyjść w pomoc 
wartająoej tej pomocy ludność/. Towarzystwo zostało 
zarejestrowane i weszło juz w życie. Fundusze na­
sze zasilił p. Mieczysław Rej, właściciel Mikuliniec, 
bardzo dogodną, mało procentową, w kilku latach 
płatną pożyczką 1000 zł., a p Aleksander P in ićsk , 
właściciel Suszczyna, przyrzekł nam swą bezintere­
sowną pomoc pieniężną w najkrótszym czasie. Pa­
nom tym składamy najserdeczniejszą podziękę, gdyż 
tylko^ przy takiej pomocy jesteśmy w stanie sku­
tecznie działać, nie potrzebując zaciągać pożyczek.

Kuratorem  i opiekunem kursu rolniczego, istnie­
jącego przy szkole w Strzeliskaoh Nowych, zamiano­
wała Rada szkolna miejscowa, w porozumieniu z 
obszarem dworskim, zwierzchnością gminna i ze 
wszystkiemi mieszkańcami p, Jana Czaykowskiego, 
właściciela dóbr w Pietniczanach, wiceprezesa Rady 
szkolnej okręgowej i Rady powiatowej w Bóbrce, 
jako znanego opiekuna ludu.

Samobójstwo. Onegdaj w nocy o godzinie 11, 
dozorca rampy kolejowej, idąc torem kolejowym na 
przestrzeni między centralnym dworcem, a dworcem 
Podzamcze, usłyszał jęki w miejscu, opodal którego 
znajduje się rzeźnia miejska. Poszedł natychmiast 
po latarnię, a wróciwszy, znalazł u stóp nasypu ko­
lejowego młodego mężczyznę, niedającego już znaków 
życia. Przy oględzinach lekarskich skonstatowano, 
iź zmarły miał prawą stopę zmiażdżoną, a na pra­
wej skroni dużą ranę. W  odpowiedniem miejscu na 
szynach kolejowych znaleziono ślady krwi i szczą­
tk i palców, tuz obok zaś nabity dwururkowy pisto­
let, nie ulega przeto wątpliwości, iż mężczyzna ten 
w zamiarze samobójczym stanął na szynach w chwili 
gdy od strony centralnego dworca (o godzinie pół 
do 11), zbliżał się pociąg, lecz zanim miał czas 
strzelić do siebie, ugodził go przód lokomotywy w 
skroń, poczem nieszczęśliwy, w bok odrzucony, tak 
upadł, iż koła maszyny przeszły mu przez prawą 
stopę, a w agonii stoczył się po pochyłości nasypu 
kolejowego. Przy zmarłym nie znaleziono pism, mo­
gących posłużyć do sprawdzenia tożsamości osoby. 
Mógł liczyó lat 20, był średniego wzrostu, ciemny 
szatyn, bez zarostu, ubrany w kolorową koszulę, bia­
ły krótki półkoszulek ze stojącym kołnierzykiem, 
granatową krawStkę, czarną marynarkę, czarne spo­
dnie w niebieskawe pasy, niebieskie skarpetki, bu­
ciki, czarne palto o popielatej kratkowanej podszew­
ce i miękki popielaty kapelusz. Zwłoki odesłano do 
kostnicy szpitala powszechnego.

Polityka i bal. Z W iednia p iszą : Rada przy­
boczna, dodana komisarzowi rządowemu Friebeisowi, 
uchwaliła na jego wniosek, że bal miasta Wiednia 
w ratuszu odbędzie się dnia 25 stycznia, a ponie­
waż nie ma burmistrza ze złotym łańcuchem, więc 
na gospodarzy zaproszono trzech honorowych oby­
wateli : br. Wilczka, Dumbę i Lobmeiera. Bal ten 
przynosi wielki dochód ubogim, a daje zarobek 
setko przemysłowców i kupców. Otóż antysemici 
uchwalili na wiecu, źe się usuwają od tego balu i 
źe należący do nich członkowie komitetu balowego 
mają z niego ustąpić. Jest więc to dalszy dowód 
braku rozsądku, a także i serca. Protestują bowiem 
przeciw rzeczy, mającej dać zarobek kupcom i rę­
kodzielnikom, a zabawę stołecznej ludności Bal bę­
dzie arcyświetny — już z powodu oburzenia, jakie 
ten protest antysomitów wywołał

Cena psów. . W artykule ogłoszonym przed 
kilku dniami a poruszającym myśl założenia w na- 
szem mieście krajowego zakładu chowu pożytecznych 
psów rasowych, zwróciliśmy na to uwagę, że obe­
cnie nasi miłośnicy psów sprowadzają je przeważnie 

zagranicy i że skutkiem tego dużo pieniędzy wy­
chodzi z kraju, a z tych za drogie pieniądze spro­
wadzanych psów nie wiele mamy pożytku. Owóż 
pewien miłośnik psów nadsyła nam wykaz, z któ­
rego poznać można do jak bajecznych sum docho­
dzą ceny rasowych psów. Oto za dwumiesięczne 
szczenię od premiowanych rodziców^ żąda p Flor- 
stedt w Hedersleben 100 — 200 marek, za 6 — 9 
miesięczne szczenię 300 — 500 marek, za tresowa­
nego i premiowanego wyżła do 3000 m„ za reprodu­
ktora 100 marek. Baron W. Wurmbrand zapłacił za 
jamnika (Isolani Forst) 1000 złr. a jako „Deck- 
taxeu za powyższego jamnika żąda 30 złr. Pies 
„Champion Soutpport Perfection44 został za 20600 
marek sprzedany. Pan Lobstein w Strassburgu nie 
chce swej suki rasy angielskiej „Grace* sprzedać 
nawet za 20000 marek. Suka ta  wygrała w jednym 
roku 5000 marek na rozmaitych polowaniach. Na 
wystawie psów we W iedniu w bieżącym roku było 
73‘2 psów rozmaitej rasy. Cena ich-była najrozmai­
tsza — i tak  za „Ardagana44 charta, żądano 1200 
koron, za „Praschai* charta żądano 5000 koron, za 
„Trojankę“, sukę 1000 koron, za „Strelkę“ 800, 
„Raskidę“ 1.500 koron, za wyżła rasy niemieckiej 
krótkowłosego „Flott“ 1500 koron, za wyżła (sti- 
chelhaarig) 1000 koron, za wyżła rasy angielskiej 
(Pointer „Taviotu właścicielka baronówna Dewitz żą­
dała 1000 złr. za „Miss of Trumau44 600 zł. za psa 
rasy Spitz „Aeger“ 1000 koron, za bernardyna 1200 
złr., za buldoga 1500 marek.

Zmarli. Ks. Alojzy Polański, gr.-kat. proboszcz 
w Wacowicach koło Drohobycza, umarł w 53 roku 
życia a 26 kapłaństwa. — Jan  Medwecki, urzędnik 
towarzystwa asekuracyjnego „Dniestr44, umarł we 
Lwowie w 35 roku życia. — Ignacy Drenig, były 
zastępca prokuratora państwa, emer. sekretarz sądu 
krajowego wyższego, umarł w Krakowie w 80 
roku życia.

s ta n  powietrza. T. o 9 rano —  1° R., w poi.
— 1° R. Bar. 760. Podnosi się. Pochmurno.

Roztropny papa.
List I.
„Kochany teściu! Zycie z twoją córką jest 

dla mnie wprost niemożliwe. Je s t to niewiasta kłó­
tliwa, dokuczliwa, zbytniea, fantastyczka itd. itd. 
Mógłbym ciągnąć owe „i t. d .“ bez końca. Co wy­
raziwszy, pozostaję twoim, niestety, Zięciem44.

L ist II.
„Kochany zięciu! L ist twój napełnił serce 

moje boleścią. Wchodzę najzupełniej w twoje poło­
żenie i dlatego zdobędę się na środek heroiczny. 
Zapowiedz twojej żonie, iż wydziedziczą j ą t jeżeli 
kiedykolwiek da ci powód do skarg i utyskiwań. 
Co wyraziwszy, pozostaję twoim, niestety,

__________  TeicienP
Teatr. Dziś we wtorek „H alka44, opera naro­

dowa w 4 aktach Moniuszki. Występ panny Ireny 
Bohusównej i p. Henryka Rolanda. W e środę po 
raz pierwszy „System pana Ribaudier44, komedya 
w 3 aktach Feydeau i Henneąuin a. W  piątek dru­
gie przedstawienie narodowego ruskiego teatru „Nie­
szczęśliwa miłość4* (Neszczasna lubowj, dramat na­
rodowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach L. 
Mańka. -  —  ——

Literatura i Sztuka,
* Z teatru. Wczoraj teatr lwowski udzielił g o ­

ściny trupie ruskiej, która na kilkanaście przedsta­
wień, jak  zwykle co roku, przybywa do Lwowa
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3arga ulicach Kohlmarkt i Herrenga'jse. j wiedliwości hr. Gleispach bronił gorąco tych
W ciągu duia wczorajszego zwiedzali zmian, a zwłaszcza owej umiany, która rozsze- 

czJonkowie deputacyi m im o, cprowadzari przei rza termin tlómaczenia utworów z 2 na 3 lata, 
ruskich studentów, przed południem b di na Ji wykazywał, źe ustawa niniejsza będzie słu- 
naboźeństwie w gr. kat kościółku (t. z. L&rba- j pem milowym w rozwoju europejskiego ustawo- 
rakirolia) przy Postgasss, a wieczorem odjecha- \ dawstwa o ochronie praw autorskich. (Żyw e o- 
ła większa ezęśó ich z powrotem do domu. klaski).

Wiedeń 17 grudnia. (Pada państwa). Na j Po załatwieniu tej sprawy prowadzono da

i gra zazwyczaj w tutejszej sali Frohsin. W ystą- dza ła  się re sz ta  R usinów  po p rzy leg a jący ch  do j uchw alonem i p rzez izbę  panów . M in iste r sp ra
pili tedy ruscy artyści n«. scenie skarbkowskiej "  - - - -    *-*’
z narodowym dramatem: „O i ne chody Hryeiu ta
na weczernyei“ napisanym przez Staryckiego i Ale­
ksandrowa. Dramat ten składa się z pięciu dużych 
aktów, a rzecz dzieje się jeszcze za czasów hetmana 
Chmielnickiego. Sztuka, jak  nas objaśniono, napisa­
na lat temu z kilkadziesiąt, pod względem lite- 
racinm i artystycznym zbudowana prymitywnie, 
z naiwnością jowialnego gawędziarza, właściwie nie 
zajmuje dramatycznym węzłem, ani sytuacyami, ani 
polotem literackim, bo tego wszystkiego w niej nie 
ma, lecz uderza przyjemnie barwnością obyczajową, 
wypukłością życia wiejskiego i przelotną wprawdzie, 
ale typową charakterystyką postaci ludowych. Układ 
samego dramatu jest z umysłu widocznie wodewi 
Iowo-choreograficzny. Sytuacye, czy mementa dra­
matyczne przeplatane są śpiewami i tańcami. Snać 
autorowie wiedzieli dobrze dla kogo piszą i prze­
konani byli, źe bez ciętych kołowych, zawadyackich 
kozaków i dumek sam wątek dramatyczny słuchaczy 
nie pociągnie...

W ykonanie sztuki w całości harmonijne, jędrne, 
a duże sceny zbiorowe dobrze wyreżyserowane.
Ko 3 ty o my ładne, eh&rakteryzacya aktorów staranna, 
niektórych za silna. Predylekcya do pewnej ze­
wnętrznej jaskrawości przebija się w grze ruskich 
artystów na każdym kroku.

Z występujących wczoraj artystów i artystek, 
odznaczyli się grą wyrazistą, lub ładnym śpiewem 
pp. Łopatyńska, Ficnerówna, Radkiewi czówna, Pod- 
wysocka, Łopatyński, Podwysoeki, Janów icz, Olcho­
wy i inni, którzy mieli małe rolki i tylko epizo­
dami w scenach zbiorowych, których w sztuce znaj­
duje się wisie, uwydatniali pewien indywidualizm 
aktorski Reżyserem trupy ruskiej jest p. K . Pod- 
wysocJii.

Szkoda, że kierownicy teatru ruskiego, mając 
sposobność przedstawienia się na dużej scenie i przed 
szeroką publicznością, nie dali nam poznać dzieła z 
najnowszej swojej literatury dramatycznej, oryginal­
nej, choćby nawet w ramach obyczaju ludowego, ale 
z którego możnaby się było przekonać o najśwież­
szym dorobku talentów literackich w teatrze ruskim, 
subwencjonowanym przez sejm i popieranym kon­
kursami dramatycznymi ogłaszanymi przez Wydział 
krajowy.

Teatr wczoraj był zapełniony przeważnie pol­
ską publicznością, która też i na prow incji głównie 
uczęszcza na przedstawienia teatru ruskiego i jest 
jego kasową opiekunką. H it Ypsylon,

* Dwie rodaczki nasze zaangażowane zostały 
do zagranicznych oper na sezon bieżący. W  m edio­
lańskiej L a  S'. ali zaangażowaną została j_/w o wianka 
p. Marya Kozłowska, uczennica szkoły Souvestrów, 
znana z kilku szczęśliwych debiutów na scenie skarb­
kowskiej, w Hamourgu p, Emma Raabówna, również 
Lwowianna i uczenica pp. Souvestrów Mały skrzy­
pek Bruniś Huberman dał dwa koncerty w Dreźnie, 
wszystkie z niowielkiem powodzeniem.
: ■'* Nowa opera Saint Saensa. Dnia 1 J  b. m.
przedstawioną została po raz pierwszy w Paryżu no­
wa opera Saint Saensa i Ernesta Gairaud pt. „Fre- 
degonde* do słów Ludwika Galieta. Premiera o d u -  

dzua niesłychane zajęcie w stolicy F rancji i zgro­
madziła elitą paryskiego towarzystwa, nie wyklucza­
jąc prezydenta Faura, który się pojawił w loży, de­
korowanej mnóstwem kwiatów, z żoną i dwiema cór­
kami. Uwartura „Fredegondy“ jest krótka. Pierwszy 
akt, stanowiący ekspozycję, jest znakomicie zain- 
strumentowany. Całość posiada charakter nieco cię­
żki. Libretto zaczerpnięte jest z czasów Merowingów 
i ma być bardzo wdzięczne, zwłaozcza, że dyrekeya 
opery podniosła ogólny efekt przepysznymi kostyu- 
mami i dekoracyami. W  wykonaniu brali udział te­
nor Alwarez, jako Merowing, panna Breval jako Brun­
hilda i p»nna Heglon, Fredegonda. Współpracownik 
Saint Saensa, Guiraud, jak  wiadomo nie doczekał 
się wystawienia opery.

* Wystawa Z g ie r s k a .  Wydawnictwa jubileu­
szowego vAz Ezreves M agyarom m g es a Millenium  
K ia llita su, mającego upamiętnić przyszłoroczną wę­
gierską wystawę, wyszedł drugi zeszyt pod re- 
daki-yą p. Juliusza Leurencica w Budapeszcie i za­
wiera 16 wytwornych ilustracyi, przedstawiających: 
szczyty łomnickie, muzeum narodowe w Buda­
peszcie, ru.ny zamków Oroszlanko i Trencsen, tunel 
Bucsa, chatę chłopa rumuńskiego w Siedmiogrodzie, 
ratusz w Kronsztadzie, widoki z placu wystawy etc.
Zeszyt kosztuje 40 ct. i wydany jest w cztere h 
językach.

.Część ekonomiczna.
§ Z targu na bydło. Wiedeń 16 grudnia. Na 

dzisiejszy targ dowieziono 4551 wołów, w tej 
liczbie z Galicyi 794. Płacono od 26 do 35 zł.

Telegramy „Przeglądu".
Wieacń 17 grudnia. Cesarz przyjął wczo­

raj o godzinie 10 przed południem sześciu 
członków deputacyi ruskiej, a mianowicie:. -by­
łego posła do Rady państwa ks. Ozsrkiewiossa, 
ks. dziekana Sanockiego, posłów sejmowych, 
włościan Nowakowskiego i Grędsiołę, emery­
towanego radzcę sądowego Rożankowskiego i 
adwokata i poMa na sejm krajowy dr. Oku­
niewskiego. Imieniem deputacyi przemówił ks. 
Ozarkiewicz', zapewniając o niewzruszonej wier­
ności i uległości ludu ruskiego i prosząc o o- 
toezenie opieką tego ludu ciężko doświadcza­
nego od tyłuset 'at, który zawsze był silną pod­
porą tronu. W dalszym toku skarżył się mówca, 
że przy ostatnich wyborach do Sejmu organa 
rządowe pogwałcimy ustawy zasadnicze pań­
stwa, wobec czego naród ruski spodziewa się 
pomocy jedynie od Cesarza. W  końcu prosił 
mówca Cesarza, aby przyjął petyoyę deputacyi 
i  poleeii zoadaó skargi w niej zawarte i zara­
dzić złomu.

W  petycyi tej proszą Rusini o wysłanie 
do Galicyi komisarza rządowego z nadzwyezaj- 
nemi pełnomocnictwami, któryby zbadał skargi 
przytoczone w petycyi. Nadto proszą Rusini, 
aoy Sejm galicyjski został rozwiązany, a rozpi­
sane nowe wybory i aby Cesarz rozkazał, iżby 
tb wybory odbyły kię zupełnie legalnie.

N - przemowę tę Odpowiedzieć miał Ce­
sarz jak następuje:

„Samo przez się rozumie się, że przedło­
żone zażalenia polecę zbadać, znajduję jednak 
bardzo niewłaściwym, że podczas gdy we Lwo­
wie odbywa się uroczysty wjazd ks. kardynała 
Sembratowieza, tak wielu duoho wnych znala­
zło czat do wzięoia udziału w obecnej deputa- 
cyi. Zresztą te. hałas budząca depuiaeya jest 
tylko niepotrzebną demonstracją. Adieu' meine 
Herreu U

Z Burgu udało się tyoh sześciu członków 
ao hotelu a Dy zdać tara sprawę z przebiegu 
audyenoyi wszystkim członkom deputacyi.

Rusini chcieli urządzić tłumny pochód 
przez miasto do Burgu, ale policya nie pozwo­
lą  na to, to też podczas audyenoyi przscha-

wczorajszem posiedzeniu odbyła się debata nad 
funduszem dyspozycyjnym. Za funduszem t ,  m 
przemawiali pp. Noske, hr Dubcky, hr. Woj­
ciech Dziedusz.ycki i p. Hagenhofer, przeciw 
funduszowi zaś pp. Pernerstorfer, Lueger i br. 
Morsey.

P. N o s k e (z lewicy) omaw ał głównie 
stosunki wiedeńskie, zarzucał antysemitom, że 
zabijają w Wiedniu ducha przedsiębiorczości, 
że podkopują wszelką powagę, a na ,vet religię, 
gdyż propagują nienawiść Następnie w sposób 
wielce niesmaczny i obiailiwy wyraził się ten 
mówca o kobietach wiedeńskich, uczęszczają­
cych na zgromadzenia antysemickie.

P P e i  n e r s t o r i e r  zbijał wywody p. 
Noskego, a zwłaszcza ów usoęp : kobietach an­
tysemickich. Następnie rzekł mówca, że prze­
ciw hr. Badeniemu, jakiiolwiek gabinet jego 
zachowuje przynajmniej formy grzeczności i 
nie ignoruje wnoszonych zażaleń, przemawia, 
jednak sposób, w jaki rządził w Galicyi. Mó­
wią o niesłychanych rzeczach, jakie się działy 
podczas ostatnich wyborów. Wprawdzie posło­
wie z Galicyi utrzymują, że lud wiejski v  Ga­
licyi stoi na tak niskim poziomie eywilizacyi, 
iż graniczy lńemal ze światem zwierzęcym.

P. L e w i c k i :  Kto to opowiada?
P. P e r n e r s t o r f e r : Jeden z naszych ko­

legów w Izbie.
P. L e w i c k i :  Wymienić nazwisko.
P. P e r n e r s t o r f e r :  Wymienię p  panu 

ca:kiem lojalnie w cztery oczy. W końcu oma 
wiał mówea jeszcze sprawę reformy wyborczej 
i oświadczył, źe głosować będzie przeciw fun­
duszowi dyspozycyjnemu.

P. L u  e g  e r  polemizował z wywodami p 
Noskego i wystąpił w obronie kobiet wiedeń­
skich, obrażonych przez tęgo posła. Następnie 
dowodził, że on «io występuje prz ciw jedno­
stkom żydowskim, ale w ogóle przeciw judai­
zmowi i przeciw „grubym rybom żydowskim" 
Zwracając się do br. Badeniego przypisywał 
mu mówca sprowadzenie csł?i nędzy galicyj­
skiej, dotknął następnie sprawy deputacyi ru­
skiej i atakował pc cyęza to, żę przeszkodziła 
Ruu.urm urządzić tłumny pochód na dziedzi 
nieć zamkowy W końcu jeszcze raz poruszył 
sprawę oogotowia wojskowego podczas ostatnich 
wyborów do wiedeńskiej rady miejskiej.

Br. M o r s e y  ćświadozył itaienńm kuto 
lickiego stronnictwa ludowego, źe jakkolwiek 
stronnictwo to zajmuje zresztą wyczekujące 
stanowisko, wszelako głosować będzie prze­
ciw funduszowi dyspozycyjnemu, a to ze 
względu na zachowanie ’ się półurzędowgj 
prasy.

Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i oświad­
czył, że Koło poLkie głosowania swego nad 
funduszem dyspozycyjnym nie czyniło nigdy 
zależnem od stanowiska rządu, gdyż każdy 
uczciwy rząd potrzebuje tego funduszu, ażeby 
prostować fałszywe doniesienia dziennikarskie. 
My znamy właśnie hr. Badeniego jako takie­
go uczciwego męża (oklaski) ś ubolewamy nad 
tern, że podnoszono tu dziś przemw niemu ta­
kie zarzuty. W  dzisiejszych czasach właśnie 
potrzeba fcakieggjmęta (żywe oklaski). Nastę­
pnie wystąpił mówca przeciw zarzutom robio­
nym hr. Badeniemu z czasów, g d y  był jesz­
cze namiestnikiem Galicyi i oświadczył, że 
wywlekanie przed forum Rady państwa spraw, 
należących do Sejmu lub do innej kurporacyi, 
jest niezdrową agitacyą (żywe oklaski). W dal 
szym toku zwrócił się mówca przeciw wywo­
dom p. Pernersto: fera o miejskim ludzie w Ga­
licyi. Lud ten niestety jest biedny, bardzo 
biedny, jak cała Galicja, to też obowiązkiem 
Amury i jest wrele zrobić jeszcze dla tego kra­
ju. Nieprawdą jest, że to, co się robi dla Gali­
cy!, rob' się dm szlachty tylko. Szlachta gali­
cyjska zresztą nie jest wcale klasą bogatych 
ludzi, tylko inteligentnym stanem średnim. 
Następnie omawiał mówca kwestyę emigracyi 
i zwracał uwagę na to, źe głównym powodem 
ruchu emigracyjnego są nieznośne stosunki e- 
konomiczne w Galicyi wschodniej. Go się ty ­
czy stosunku prezesa gabinetu do Rusinów, 
zauważył mówca, że hr. Badeni ma ustaloną 
opinię przyjaciela Rusinów. W  końcu oświad­
czy! hr. Dziedueoycki, źe Koło polskie gloso­
wać będzie za funduszem dyspozycji jnym. gdyż 
zadowolnione jest nietylko z dawniejszej dzia­
łalności hr. Badeniego, ale także z ostatnich 
jego oświadczę])

Prezes gabinetu hr. B a d e n i  oświadczył, 
że ani jednem słowem, nie będzie odpowiadał 
na osobiste zaczepki dra Luegera, skierowane 
przeciw memu. co Izba zapewne pochwali (Hu­
czno oklaski i potakiwania) Wszystko to je­
dnak, co mówca powiedział już o skonsygno- 
wania gaiiiUonu wiedeńskiego, o pogotowiu 
wojskowein i o ostrych nabojach, utrzymuje i 
teraz w całej pełni i przyjmuje za to wszelką 
odpowiedzialność. Go się ty esy funduszu dyspo­
zycyjnego, oświadcza hr. Badem, że uchwale­
nia lub odrzucenia tej pozyeyi nie uważa wcale 
za kwestyę zaufania, mimo to jednak nie mo­
że zrezygnować z tej pozyeyi, tak, jak nie 
może zrezygnować z żadnej innej pozyeyi bu 
dżetowej. Go się tyczy sposobu użycia tego 
funduszu, to za przeszłość, jak go dawniej uży­
wano, nie bierze prezes gaoinetu na siebie ża­
dnej odpowiedzialności, a co do tego, jak obe­
cny rząd będzie nim gospodarował, nie może 
sobie jeszcze nikt wytworzyć sądu. Po upływie 
-oku jednak gotów jest mówca stawić czoła 
raźdej rzeczowej krytyce. „Na razie — rzekł 
hr. Badeni — konstatuję to tylko, że jako mi­
nister nie miałem wcale miodowego miesiąca. 
(Wesołość w izbie) Co się tyczy tonu t. zw. 
póbrzędowt.j prasy, tyle tylko powmdzi eó mo- 
gę, że będzie to prawie niemożliwe, aby ona 
równą monetą odpłacała przeciwnikom, skoro 
przeciwnicy rządu wcale nie posługują się przy­
swój roboc:’e glansowanemi rękawiczkami.

„go. sij tyczy oświadczenia br. Morseya — 
rzekł h i . Kaden’’ — to sądzę, że jak mówi Nie­
miec „Em mai ist kein mal“. A zatem o tem 
oświadczeniu zapomnijmy, a na przyszłość pro­
ponowałbym , ażeby panowie z katolickiego 
stronnictwa (udowego przy jakie ważnej po~y- 
eyi budżetowej powiedzieli odwrotnie jak tym 
razem , oj. „nie chcemy wprawdzie tego rządu, 
ale głosujemy za nim14” (Huczne oklaski).

Ns tem przerwano obrady, a prezydent 
br. Chluuietsky wezwał posłów, aby przyszli 
na wieczorne posiedzenie..

Na posiedzeniu wieczornem przyjęto we 
wszystkich trzech czytaniach ustawę o ochro­
nie praw autorskich z niektó.emi zmianami,

lej debatę nad funduszem dyspozycyjnym
Frzeciw uchwaleniu tego funduszu prze­

mawiał młodoczeoh 'Vaszaty, poczem nastąpiły 
liczne sprostowania faktyczne i ostateczne prze­
mówienie referenta hr. Pallfy’egc "Wreszcie o- 
gromną większością przyjęto funausz dyspozy­
cyjny.

P. Proskowetz (z lewicy) zmienił wnie­
sioną na ostatniem posiedzeniu mcerpelacyę 
w sprawie otwarcia granicy rumuńskj sj w tym 
dur hu, ażeby granicy tej nie otwierać p. Hoff 
mann-Wellenhof zaś w inuerpelacyi do mini­
stra handlu żądał zwołania ankiety celem zba­
dania położenia urzędników kolejowych.

Następne posiedzenie izby odbędzie aię 
dziś 17 bm.

Wiedeń 17 grudnia. Dziś zebrała się zwo­
łana przez lziąd ankieta dla, podatku giełdowe­
go. Biorą w niej udział reprezentanci giełdy 
wiedeńskiej, fcryesteńskiej i praskiej, tudzież 
inni fachowcy. Imieniem ministra finansów po­
witał zebranych radzca dworu Eroschauer i 
oświadczył, że głównym celem reformy podat­
ku giełdowego fest to, ażeby to źródło podatku 
przynosiło państwu większy dochód. Rząd ma 
nadzieję, że ankieta okaże się pożyteczną i dla 
fiskusa i dla legalnego obrotu giełdowego. Na 
pierwsze pytanie, czy wymiar podatku ma się 
odbywać jak dotychczas wedle liczby zawar­
tych obrotów (t. z. Schlussów), czy też wedle 
kursowej wartości papierów, odpowiedzieli 
wszyscy przesłuchani dziś eksperci, w liczbie 
dziewięciu, między nimi sekretarz giełdy try-3 
steńskiej p. Bujatti i wiceprezes wiedeńskiej 
giełdy Lieben, że wedle ich zdania zamierzony 
sposó) wymiaru podatku utrudni tylko obrót 
giełdowy, a państwu nie przyniesie spodziewa­
nych korzyści finansowych.

Wiedeń 17 grudnia. T. z. niezawiśli so- 
cyal ści zwołali na wczoraj zgromadzenie, na 
którem wygłaszano tak podburzające mowy, iż 
komisarz rządowy musiał jo rozwiązać. Pewnego 
introligatora uwięziono za to, że wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje anarchia44.

Londyn 17 grudnia, przybyła tu deputa 
cya Ormian tureckich : prosiła o audyeneyę u 
Salisbury7ego. Salisbury jednak oświadczył, że 
ze względu na mteres publiczny deputacy. tej 
przyjąć nie może.

Wiedeń 17 grudnia. Komisya budżetowa 
uchwaliła prowizoryum budżetowe po koniec 
marca 1896.

Rzym 17 grudnia. Italia militare i Fan- 
fulla notują obiegającą pogłoskę, iż ras Ma- 
konuen w liście wystósowanyin do jenerała 
Baraderego wezwał go, aby wysłał do jego 
obozu parlamentarza celem prze >rowadzenia ro­
kowań o zawarcie pokoju. Wedle innej po­
głoski miał Baratieri już zawrzeć z Szoańczy- 
kami pokój na zasadzie status quo po bitwie 
pod Ambą Aladżą. Dziennik Opinione zaprze­
cza jednak kategorycznie tej pogłosce.

Wiedbń 17 grudnia.' Na najludniejszej uli­
cy „Karnthnerstrasse14 przyszło wczoraj do a- 
wantury między pewnym inżynierem kolei pań­
stwowych a pewnym poruozniKiem artyleryi, 
której powodem były nieporozumienia rodzinne 
Inżynier Haiał oficera obelżywemi słowy, a o- 
fieer dobył szaoli i tizy razy płazem ciął inży­
niera, kalecząc go lekko w głowę, rękę i 
w ramię.

Rzym 17 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu odpowiedział Crispi na in- 
oerpelacye w sprawie ekspedyoyi afrykańskiej 
i oświadczył, źe rząd dał Baratieretnu więcej 
posiłków, aniżeli on sam żądał. To też nieoa 
V' zapewne zapanuje spokój w zajętych praez 
Włochy obszarach, granice włoskie zostaną 
utrwalone, a podobne ubolewania jodne wypad­
ku jak wycięcie oddziała majora Tosellegc nie 
powtórzą się więcej. Rząd spełni swój obowią­
zek. (Oklaski).

?o tam oświadczeniu Crispiego, wywołał 
deputowany Gaetano, znany ze swych repnbb- 
kańskieh przekonań, skandal w izbic, gdyż nie 
będąc przy głosie, zaczął mów’A i mówił, po­
mimo , że prezydent wzywał go do porządku.

Na propozycyę Orisp;ego uch walono wszyst­
kie wnioski postawione w sprawie afiykańssiej 
wziąć pod obrady na dzisiejszem posiedzeniu, 
ńa którem rząd wyłuszczy swój projekt dalsze; 
akcyi w Afr.ce

Friedrichsruh 17 grudnia. Cesarz Wilhelm, 
wracając z-Aitony do Boilina złożył wczoraj 
w!zytę Bi smarkowi i zabawił u niego przez 
dwie godziny.

Rzym 17 grudnia. Dziennik Fanfulla do­
nosi, źe kontradmirał Tuii odpłynął już na 
morze Czerwone, by objąć dowództwo nad wy­
słaną tam esjiadrą, składającą- się z sześciu 
okrętów.

PGma tutejsze donoszą, że rząd domagać 
się będzi) od parlamentu kredytu 15 do 20 mi­
lionów lir i wyszło do Afryki 10 do 12 tysięcy 
żołnierzy.

Neapol 17 grudnia. W< zoraj odpłynął 
stąd do Massawy oddział, składający się z 
1463 żołnierzy i odpuwiednej liczby ofice­
rów. Olbrzymie tłumy ludności żegnały od­
pływających żołnierzy z nieopisanym zapałem.

Wiedeń 17 grudnia, O przy.ęoiu deputacyi 
ruskiej pisze Frenidenblatt, że udaremnienie za­
miar u Luegera, wleczenia Rusinów po ulicach 
Wiednia i odgrywania roi zwycięskiego tryum­
fatora, prowadzącego za swym rydwanem obce 
ludy, oszczędziło ludowi ruskiemu głębokiego 
upokorzenia. Miłość Luegera do Rusinów jest 
całkiem świeżej daty, bo zrodziła się dopiero 
po niezatwierdzeniu jego wyboru na burmi­
strza. Dawniej nie istnieli Rusini wcale dla 
antysemitów, gdy tymczasem hr. Badeni przez 
długie lata pracował nad przeprowadzeniem ró­
wnouprawnienia na korzyść Rusinów w Gali­
cyi Nie ma ani jednej choćby nie wiedzieć jak 
opanowanej przez agitaeyę frakcyi ruskiej, któ- 
raby z wdzięcznością me uznawała, że cywili- 
zacyine interesa ludu ruskiego podniesione zo­
stały znacznie przez czujną opiekę Monarchy i 
przyiaźną dla Rusinów politykę Badeniego, to 
też nic n 'e było bardziej niedorzecznego i nie­
sprawiedliwego, jak próba urządzenia za pomo­
cą Rusinów demomtracyi przeciw Badememu

Rusini mają swą reprezentacyę zarówne 
w Wydziale krajowym jak i w Radzie szkol­
nej, kwestyę językową uregulował Badeni, szkol­
nictwo ruskie wzmocnił znacznie przez utwo­
rzenie dwóch ruskich seminaryów .aucnyeiel- 
skich i dwóch gimnazyów ruskich. Badeni spra­
wił to, że gdy Cesarzowi podczas zeszłorocznej 
wystawy lwowskiej składano hołd, to także ży­

w ioł rus>  w y su n ię ty  zosta ł n a  p ierw szy  plan . 
R u sk a  frak ey a  w  sejm ie pom im o zaprzeczeń 
je s t  obecnie ta k  sam o siln a  ja k  b y ła  przedtem .

W yto czen ia  p rzed  fo rum  rad y  państw a oo- 
l i ty k i ru sk ie j n ie  po trzeb u je  się h r. B ad en i oba­
w iać N ieraz  s ta n ą ł on  w jask raw ej sprzeczno­
ści n aw e t w zg lędem  sw oich rodaków , bo s ta ra ł 
się spełn ić  n aw e t ta k ie  zadan ia , k tó re  w y n ik a ­
ją  z e tnograficznego  położenia G a licy i i  jej sto­
sunków , a  zarazem  odpow iadają  żyw otnym  in ­
teresom  państw a.

R u s in i m ogą zaw sze b y ć  p ew n i życzl:’wc 
ści m onarszej i  och rony  ich narodow ych  i  cy ­
w il’ lacy jn y ch  in teresów , w szelako  ostrzegające 
słow a C esarza p o w in n y  sk łon ić  ic h  do n am y ­
ślen ia  się, czy  dobrem u przew odnikow i się po­
w ierzy li, ob iera jąc  drogę do tronn przez dzie­
dzin y  na jdz iksze j a g ita c ja .

S łow a C esarza o ta k  kosztow nej n iew ła­
ściw ej dem o n stracy i tra fia ją  n ie  n a ró d  rusk i, 
ale  przyw ódzców  te j depu tacy i, k tó rz y  w ido ­
cznie ko p iu ją  m etodę i  m an ie ry  pew nej frau- 
cyi k tó rą  też  będąc w  W ied n iu , n a jp ie rw  w y ­
szukali. R u s in i n ie  p o trzeb u ją  żadnej łask i an ­
tysem itów , n iech  ty lk o  m ają  zaw sze w  pam ięci 
słow a cesa rsk ie , będące zarów no w ypływ em  
jego  ła sk i ja k  i jego ojcow skiej tro sk li wości 
i n iech  k ro czą  dalej n a  te j drodze, k tó ra  dopro­
w adziła  ich  do dzisie jszych  sukcesów , t. j. n a  
drodze zau fan ia  do K oro n y , p rzy  k tó re j boku 
ja k o  doradz^a stoi m ąż stanu , zaw sze go tow y  

iddać kw esty ę  narodow ego ró w n o u p raw n ien ia  
R usinów  i k tó ry  w  n iezapom nianej m ow ie 
porozum ienie  P olaków  z R u sin am i u czy n ił o- 
bow iązkiem  każdego  g a licy jsk ieg o  p o lity k a , 
prz6z co ściągnął n a  sieb ie  n ienaw iść  ty c h  
przyw ódzców  ru sk ich , k tó rz y  ty lk o  w  u s ta w i­
cznej w alce m ają  racy ę  b y tu

Va ter land w ypow iada p rzek o n an ie  iż  człon­
kow ie d ep u tacy i ru sk ie j m uszą ju ż  dziś m ieć 
jasne  po jęc ie , że z łym i by li ci doradzcy , k tó ­
rzy  iin  ra d z ili w ysłać  ta k  liczn ą  d ep u tacy ę  i 
że oni d a li się  ty lk o  użyć  do u rząd zen ia  de- 
m onstrauyi, n ie  m ającej n ic  w spólnego  z uża le ­
n iem  się  n a  p rzeprow adzen ie  w yborów . D o w ie ­
dzieli się o n i, źe n ik t  im  żad n y ch  n ie  s taw ia ł 
przeszkód, ab y  m ogli sw e skai g z łożyć u  stóp 
tro n u  i  że a b y  to  uzy sk ać  n ie  po trzebow ali 
ż adnych  tłu m n y c h  dem onstracy i. N ajm nie i zaś 
po trzebow ała  depuuaeya ru sk a  poparc ia  w iederi- 
skfch an ty sem itó w  i  socyalnych  dem okratów . 
P rzy jęc ie  d ep u tacy i ru sk ie j p rzez C esarza w y ­
w rze g łębok ie  w rażen ie  ta k ż e  w  G a licy i i p rzy ­
pom ni n ie k tó ry m  ag ita to ro m  o ty c h  g ran icach  
ag itaey i, k tó ry c h  n ig d y  p rzek raczać  n ie  należy.

Wiedeń 17 g ru d n ia . N a  dzisiejszem  posie­
d zen iu  o b rad u ją  n ad  rozdziałem  b u d żą tu  „p rzy ­
czy n ian ie  się do w spólnych w y d a tk ó w 14.

P rzec iw  tej pozyey i przem aw iał p, L u e ­
g e r  i  rzek ł, że zaw sze sta ł na  czysto  a a s try  a- 
ckiem  stan o w isk u  i ja k  d aw n  ■ ta k  i dziś 
p rzec iw ny  je sr w ęg iersk ie j przew adze. U goda z 
W ęgram i będzie n ie jak o  k o n trak tem  zaw artym  
m iędzy lw em  a  osłem , przyi-z^m  A u stry a  n ie  
będzie g ra ła  ro li lw a. P re z y d e n t zg an ił m ów cy 
to w yrażen ie , będące ob razą  Au-,tryi.

N astępn ie  rz e k ł L u eg e r, że n a w e t l ib e ra ­
łow ie n ap ie ra ją  n a  zm ianę  stosunku , w ja k im  
obie po łow y’ m o n a rch ę  ponoszą w spó lne  w y ­
d a tk i. Z obrad  p rzeprow adzonych  w peszteń- 
skiej izb ie  hand low ej n a d  ugodą, d ed a k u je  
m ów ca, że  zw iązek  hand low o-celny  z W ę g ra m 1 
przynosi A u s try i w ie lk ie  szkody, skero  sam  
W ęg rzy  p rzyzna ją , że je s t d la  n ich  k o rzy s tn y 1

Godz. 12 m in. 20—p o sad zen ie  trw a  dalej- 
iwwbiimm m b wiiiiin>rwni>ii<irinii»i — «•»._. m  »

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWTCZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnif 16 grudnia T. h r ' S tadni­

cki z Gumnisk. J. br. Gojan z Bukowiny. Z Pdiii- 
ski z Rzeszowa. O. Strzembosz z Rosyi. A. Miiller 
z Pasieczny. K s. T. Gdowski z Wełdzirza. A Szolz 
berg z Wiednia. W  Bukojemski z Pasieczny. A. 
Mysłowski z Koropca. Dr. J .  Dorńbarm z Czer- 
niowiec.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 16 grudnia. L. Oborski z 

Brodów. St. Korzeniowski z Leraowa. W . Lesiewicz 
z Sambora Ant. Onorato z Neapolu. W . Żurowski 
z Myszkowiec. Ks. T. Borys z Chaszczowa. S. Sta- 
chórski z Krakowa.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryachi.

Przyjechał’ dnia 16 grudnia. Ks M. Windisch- 
graetz z Wiednia. E. Torosiewicz z Bródek, J . Ro- 
senstok z Rusiatycz. G. Mac Jntosh ze Stryja. W. 
Schmidt ze Skolego. L  Stiefel z Krosna.

NADESŁANE.
Zawiadamiam Szanowna Publiczność, źe liamiel

NASION, ROŚLlN I KWiATt /. jakoteż HEKBATY, 
CUKRU I KAWY śp. męża mego pod firmą : rJ A  A 
STACHIEWICZJ nadal pod tą  samą firmą i 
w niezmienionym Kierunku prowadzić będę Pu*. - 
cam się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Helena Stachiewiczowa.

W  trzecią rocznicę śmierci mego naj- 
ukochaństego męża Gustawa Armatysa od­
będzie się za jego duszę żałobne nabożeń­
stwo we środę 18 grudnia o godz. 9 ano 
w kościele św. Mikołaja we Lwowie.

Objąwszy z tumem 1 stycznia 'oku 1395 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(wi Lwowie, plac Mwwackr) 

mamy zaszczyt polecić go _ wzglądom _ wielce Szam 
P. T. Yublicznoc ci zapewniając, że usilnem naszew 
ntarawem będzie wszelkiej wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

r n  ł  *** • ■*» -"sb i -gpij- 
właściciel* koitcu. LsLropbjsMsgo,

PoEoje od 80 ot. począw szy.

Wszech uank lekarskich

. KAZIMIERZ PODLEWSKf
specjalista w choroti&cb skórnych i wenerycznych, b. leKarz 
kilkoletni i operator na klinikccł. prof. Fourniera i Besnier 

w Paryżu, .‘. easera w Berlinie i K&ponego w Wiedniu. 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5

ulica Chorązczyzny liczba 16
dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnia.

M. JONASZ
gtata* fa a k o w y  i  ksŁ iior w y m isu j

we Lwowie, tilici. l„fieUonakft L 3.
frapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

P K O M E S Y  
d .o  * w sŁ S 3 rs tk :ic :ła . c ląg -zaA fc ii.

UhezpieczeiAi e
losów przed stratą przy wylosowanie z najmniejszą 

wygraną.
Zkeenia z p.owincyi wykonuje niezwłocznie boi 

doliczenia jariejkolwieK prowiaf..
Na los zskuoiony w tym kantorze padła główni 

wygrana w kwocw 50.004 sir,

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą.

A sigssai S s N i U n f e e r g  I S y *
Lwów, ul Karola Ludwika 1.1 wgm°chn dyr. 

gal, Tow. Kredytowego zemskiegc 
polees

T > U O
do ciągnienia 2 stycznia 1896 r. na losy kredytowe 
po zb1 5-50 TK raz ze stemple m.

Główna wygrana zł 150.000 w. a oraz

Ltisy na spłaty miesięczne
pod ,*K na;,Korzy”tn ejszemi warunkami.
Wydaw. ctwo gazety losowań „Nad znja“ pre­

numerata roczna Ar 1  7<j>, na prowincyi 1 .8 0
«— I IM i............  ■ I i n < 11

L w ó w  ani* l ł  grud-fia, (Z Isby handlowe i) 
i k e y e  za sztuM Kolei gal. Karola Ludwikę 20(i 

A  m. k. 218-— do 221 -2, Kolej .wowsko-Czers.-Jassbł: 
po 200 z!, w- a. 288 — do 292.50, Benku hytiotec/nago po 
Ś00 z’, w. t. 415.— do —.— Aks. garbarni w Ewgz< 
w»  po 200 zl.w . a. 200.— do 201.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

jL isty aafeStawue aa 100 zł-- Banku b< ;ot. **1>\ 
5 proc, ł«s i  40 lat. 5 proe, z 10 prOv pre 109 50 do 
lló  20, 4 ł pół proc los. w 60 la. 99 75 100 45 8*nk« 
kraj. i  1 pół, pro „ los w £1 lat. 100‘50 do 191.zO Dar.te 
kraj. 4 proc. Im. 57 lat 9T50 do 88'2’' Tow- b»a. A  
dsna, i  proc, (I emisye) 97.8® d« 98 53 4 proc. ‘.oł.
w 41 ' pół latach 97*60 So 98.30 4 gioc. los, w 56 Ja*. 
97 50 dc 93 20 

dr ê ^JHatraiinaraiainiMm— — — b—6 
Wiedeń 16 g ru d u ia . N o tow an ia  w ieczorne. 

A redyty  367 75 w jgjerski.3 K redyty 429.— , an- 
giooanb i6 2  75, o ankyere in  14400, unionbauk 
106 00, t&mierbank 239 00, s taatsD ahny 363 .—, 
■omDardy 93 50, a lo e tn a la  277.25, aKcye ty to ­
niow e 2 4 6 5 0  r im a  249,00, a lp ln y  79.75, re n ta
majowj 100 10, węg. renta złota ----- -, austr.
ren ta  K oronna - , icsy  tu re c k ie  52,75, w ęg.
renoa aoronns. 98.60, m ark i 59.42, ru b le  129.75.

RUCH POCI^GOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas srodK.-earope.iskij

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

1*22

1*22
5 10

5*10

5*10

9*50

2*09

2*21

8*40

8.40

8'*0

0*16

ul. Batorego I 9, I piętko
Ortoped/a, massaż, gimnastyka leczniczL jszwedzka),

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakrei ie r h ~ r61»  w e w i  ę t  K u y c h  i  c h o ­

r ó b  d a i e c i  od 3—5 popoł. 
ulica Leona Sapiehy 25 ( t e l e i u n  1 7 ) .

5*10 - 7-00 906 9.00

846 5*10 7*00 9*06
906

9*00
* 0 0

- 9*00

—

9*06

1*28

1*22 - 7*00
9*00

— 9-00

1*22
1*22
t*22

-
7-00

9*00
9*00

12*05 8*10 —

12*05 8*10
1'42
1*42

12*05 8*10 1*42

1.32

6*17

7*57

8*00 4*40
4*40

9*44 8*02 4*33

1 0 - 8*25 1*00

8*25

8*15

2*60 11*00
11*00

4-55
4*55

10*25 6*45
645

2-50

11*00
11*00
11*00
11*00
11*00

4-55

4*55
.4.55

10-26

6 45

2*50

4*55
4*55

4*55

5*25

6*45
10*25
10*25
10*25

7*28

645

6 45

5*25
9 8S
9*33 3*00

5*25
9*33

10*3 •"

2*40

10*30

7*38

200
1*6S

6 00 
5-46

9*15
9-15

7*10

10*14
9.50

10 41 
10*20

3*20

2*26
3*45

Wobec wysd-kiego kursu

Reiit aubtjyaekiCli i wogierskieh
polecamy zamianę tycnże na

Z B e r lin a
Z K ra k o w a  (W ro c ła w ia

i W iw d n ia  -
Z W a rs z a w y  .
Z M u szy n y  - K ry n ic y  

p rz e z  T a rn ó w  od 1 
c z e rw c n  do  30 w rz e ś n ia  

Z M uszyny  -  K ry n ic y  
p rz e z  T a rn ó w  lu b  R z e ­
szó w  (od  25 c z e rw c a  
do 15 w rz e śn ia )

Z M uszyny K ry n ic y  i 
M szany d . p rz e z  T a rn ó w  
Z C h a b ó w k i p rz e z  T a r ­

nó w  lu b  R zeszó w  
Z  R o z w a d o w a  i  N ad- 

b rz e z ia  
Z  R a w y  p r z e z  J a ro s ła w  
Z  M e zb -L u b o rc z , P e s z tu ,

M isk o lc za  p r^ e z  P r z e ­
m y śl . . . .

Z  C h a b ó w k i p r z e z  P r z e ­
m y śl • • »

Z N . Z a g ó rz a  p .  P rz e m  
Z C h y ro w a  p - P rz e m y ś l  
Z  Ł a w o e z n e g o ,  P e sz tu ,

M isk o lc za , M u n k a cz a  
Z  H re b e n o w a , od  lOgo 

l ip c a  do S i-g o  s ie rp n ia  
Z e  S k o le g o  i S try ja  
Z  C h y ro w a  i  S ta n is ła ­

w o w a  p rz e z  S try j  
Z  S u e z a w y , H u s ła ty n a .
W o r o n i e n k i , P e c z e n i-  
i y n a ,  B e rh o m e th u , Czu* 
d y n a , R a d o w ie c , Kim* 
p o iu n g u , B u k a r .  i J a s s  

Z  S u c z a w y , C z o rtk o w a ,
W o ro n . ,  K a łu s z a , S ło b . 
ru n g .,  B u k a re sz tu  1 J a s s  

Z  S u c z a w y , R a d o w ie c ,
B e r h .  i (Jzu d y n a  (k a id .  
p o n ie d z ia łk u ) ,  B opow a 

Z S u c z a w y , H u s ia ty n a ,
K a łu s z a ,  N o w o sie lic y ,
R a d o w ie c , K im p o iu n g u ,
J a sa  i B u k a re s z tu  .

Z S o k a la  i  J a ro s ła w ia  
p rz e z  R a w ę  r a s k § a 

Z B ełzcŁ  ,
Z P o d w o ło c z y a k  i B ro ­

d ów  n a  uw . P o d z a m c z e  
Z P o d w o ło c z y sk  i B r o ­

d ó w  n a  d w o rz . g łó w n y  
Z B rz u c h o w ic  o d  i'Z m a ­

j a  do  10 w r z e ś n ia  
Z Z im n e j w o d y  co  ś w ię ­

ta  i n ie d z ie li  a ż  do  o d w .

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K ra k o w a ,  W ie d n ia ,W r o -  
t ł a w i a ,  B e r l in a  .

W a rs z a w y
M u s z y n y -K ry n ic y  p rze z  

T a rn ó w  ty lk o  o d  l-g o  
c z e rw c a  do  30 w rz e ś n ia  

M u a z .-K r. p rz e z  T a rn ó w  
C h a b ó w k i p rz e z  T a rn ó w  
M u e z .-K r. p i z e z  R z e sz ó w  
C h a b ó w k i p r z e z  R z e sz ó w  
R o z w a d o w a  i h fa d b rz e z ia  
R a w y  r ,  p r z e z  Jaro B ław  
jd e z o -  L a b o rc z  { P e sz tu .

M isk .J p r z e z  P rz e m y ś l  
N . Z a g ó rz a  p rz e z  P rz e m .
C h a b ó w k i p rz .  P r z e m y ś l  
C h y ro w a  p rz e z  P rz em y ś l 
Ł a w o e z n e g o , M u n k a c z a ,

M isk o lc za , P e s z tu  
H r e b e n u w a  ty ik o  o d  10 

l ip c a  do 31 s ie r p n ia  .
S k o le g o  i  S t ry ja  .
S ta n is ła w o w a  i C h y ro w a

p rz e z  S try j  .
C h y ro w a  p rz e z  S try j  
S u c z a w y ,  J a ss ,  B u k a re -  

s z t t^ H u s ia ty n a ,  W o ro ­
n ie n k i ,  P e o z e n iż y n a  
B e rh o m e tu -  C z u d y n a ,
R a d o w ie c , k im p o lu n g a  

S u c z a w y , S ło b o d y  ru n g  ,
C z u d y n a  i  B e rh o m e th u
co  p o u ie d z . ,  R a d o w ie c  

S u c z a w y , J a s s ,  B u k a r .,
C zortkow a, K ałusza,
W o ro n ie n k i ,  K im p o i.

S u c z a w y , J a s s ,  B u k a r .,  
iJ u a ia ty n a , K a łu sza ,N o
w osielicy, R adow iec .

S o k a la  i J a ro s ła w ia  p rz e z  
R aw ę  r u s k ą  .

B g łzca  . . . •
P o d w . i  B ro d o w  z  P o d z .
P o d  w i B ro d ó w  z g ł .  dw- 
B rz u c h o w ic  o d  12|5 —10 

w rz e ś n ia  w d n i  p o w sz .
B rz u c h o w ic  o d  1 2 ,5 ~ 1 0 |9  

w  n ie d z ie lę  i ś c i ę t a  •
Z im n . w o d y o d l 2 j 6 - 1 0 |9

Uwaga: Godziny drukowana grabami liczbami  ̂
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 i 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei pańs 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Impe 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie z 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów j 
w formacie kieszonkowym lnfonn&eye w sprawach 
ibwycb i przewozowych. Czas środkowo europejski : 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas i 
kowo europejski =  godz. 12*36 podług zegara lwowsk

9 * 1 6

7 '3 8

Listy zastawne B anku  krajowego 
n n Towarzystwa kredytowegon „ B anku  hipotecznego.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pooztą.

S O E A L  x L I L T 3 1 T
Dom bankowy i kantor wymiany.

Róg  ulicy Hetmańskiej obok Kawiarni wiedeńskiej.
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MAFFIA
P O W IE Ś Ć

przez
G . l e  F a u r e ’a

(Tłumajzenio baronowej Zofii Harrinphowej).

(Ciąg dalszy).
Santa CapJla, który Łnał bałwochwalcze 

przywiązanie murzyna do swojej młodej pani, 
ani na chwilę nie wątpił o prawdziwości słów 
jego.

— Dla tego to — ciągnął dalej Herkules — 
ozułem się w obowiązku przyjść pana uprzedzić 
o tern, co się stało, ażebyś pan czuwał nad 
bezpieczeństwem panienki, jak przystało na jej 
narzeczonego.

— Dobrześ zrobił... dobrze! — gorączkowo

f)onhwalił go Luiggi. — Ale czy tylko nie rny- 
ibŁ się? Bo któżby mógł mieć w tem jakiś 
interes, aby godzić na życie miss Mary? Zre­
sztą, dla czsgóź ona sama taiłaby prawdę, kła­
dąc na karb przypadku to, co zdaniem two- 
jem, byłoby dziełem zbrodniczej ręki?

Herkules, widocznie zakłopotany, odwró­
cił głowę.

— Ty się czegoś domyślasz!.,. — zawołał 
tamten.

— Panie margrabio, przysięgam...
— Milcz ! — przerwał surowo Santa Capełla 

— kł&nnesz!
I  jakby sam do siebie, ciągnął dalej.

— Jeżeli istotnie miss Mary ukrywa prawdę, 
to znaczy, żo mogłaby ona zaszkodzić, jeżeli 
nie jej samej, to przynaimniej komuś innemu, 
który obchodzi ją z blizka, a któremu pewnie, 
w dobroci swego serca, juz przebaczyła

Herkules słuchał go milczący, obojętny 
na pozór, lecz usmioch, który przemknął po 
jego grubych, poczciwych ustach, zdradzał pe­
wne wewnętrzne zadowolnienie

o jej u-

Grdy Santa Capełla przestał mówić, mu­
rzyn powiedział nieśmiało:

— Może jest w tem trochę prawdy, co pan 
margrabia utrzymuje. Mnie też zaraz przyszło 
do głowy, czy tu zazdrość nie odegrała jakiej 
roli ?

Zimny pot wystąpił na czoło Santa Ca- 
pelłi, a gardłu jego ścisnęło się od wielkiego 
przestrachu, który go nagle targnął za serce.

Ten murzyn wpadt na tę samą myśl, co 
i on. Tak to zazdrość uzbroiła zbrodniczą rękę 
przeciw jego narzeczonej'

Lecz kogóż mógł Herkules podejrzewać?
Luiggi gorączkowym ruchem przesunął 

ręką po czole i głosem, którego drżenie dare­
mnie usiłował stłumić, zapytał:

— Zazdrość, mówisz? Lecz o co?... 
rodę ? bogactwo ?..

— Niech pan margrabia daruje mojej śmia­
łości... może to wielkie głupstwo, co powiem, 
lecz mnie przechodziło przez myśl, że może 
pan margrabia jest przyczyną teg o , co się 
stało.

Chrapliwy okrzyk wydarł się z gardła 
Santa Oapelii.

— Ja  ?!... — z a w o ła ł, d rżą c  ta k  s i ln ie  ca łem  
c ia łe m , ż e  b y łb y  u p ad ł, g d y b y  n ie  b y ł  s ię  o - 
p a r ł p le c a m i o sto ją cą  la ta r n ię  u lic z n ą . — Ja?!... 
O szaJa łeś 1

Herkules zawstydzony, spuścił głowę.
— A  widzisz pan... — rzekł. — Zle zrobi­

łem, że powiedziałem.
Sama Capełla pomiarkował, że popełnił 

błąd, zdradzając brak zimnej krwi, murzyn bo­
wiem mógł zaciąć się w milczeniu.

— Ależ m e , n e... — zaprzeczył łagodniej­
szym tonem. — Przeciwnie, bardzo dobrze zio- 
biłeś. Musimy przecież wyjaśnić wspólnie tę 
tajeoniię. Toż to twój obowiązek i mój ró­
wnież. Itozurr lesz jednak, że gdy mi powi >- 
działeś, iż -a byłem przyczyną tego usiłowania 
otrucia, w pierwszej chwili nie mogłem zapa-

mowaó nad sobą.
Nastała chwila milczenie pomiędzy nimi, 

poczem Santa Capełla spytał wahająco:
— Jakimze sposobem, wyLómacz mi, ja mógł­

bym być wmiętszany w tę sprawę ?
— Nie chciałbym posądzać nikogo — rzekł 

Herkules — lecz to pewna, że postanowienie 
miss Mary wyjścia za pana margrabiego nie 
musiało zadowolnić wszystkich.

Jakiś szał krwawego obłędu chwycił Santa 
Capellę; miał ochotę rzucić się na tego prze­
biegłego sługę i zdusA go własnemi rękami.

— Nie rozumiem — szepnął, hamując się.
— Pan margrabia nie był przecież pierw­

szym, który oświadczył się o naszą panienkę; 
wielu innych starało się wpierw o pozyskanie 
lej ręki a między nimi...

Tym razem Santa Capełla naprawdę nic nie- 
rozumiał. Szczerze więc zaciekawiony, zapytał:

— Chesz mówić zapewne o panu Danielu 
Holleyu ?

— Cicho' na miłość Boga, panie margrabio!... 
Gdyby kto usłyszał!... — zawołał murzyn wy­
straszony.

Santa G.apeiia nie dowierzał swoim uszom
— Jak  to ?  Czyżbyś posądzał pana Hol- 

leya ?...
Herkules sohwyeił go za ramię. Drżał ca­

łem ciałem, a twarz jego zdradzała silne po- 
mięszar:e.

— O ! panie margrabio — szepnął — nie po­
wiedziałem przecież tego! Tylko, że pan Hol- 
ley kochał się na zabój w naszej panience i że 
gu wściekłość ogarnęła, gdy się dowiedział, iż 
miss Mary wychodź* za pana margrabiego,..

Santa Capełla powoli przychodził do sie­
bie, wymiarkowawszy, żo obawy jego były bez­
zasadne i że podejrzenia Herkulesa sl 'erowały 
się nie ku pani d’Evremond. tył : o ku D&i.i.e- 
lo’’ i Holleyowi. Uważał j e d n a z a  stosowne 
uspokoić wiernego sługę

— To nieprawdopodobne — rzekł. — Gdyby

Holley pod wpiywem rozdrażnienia, spowodo­
wanego wieścią o mojem małżeństwie, dopuścił 
się był jakiego gwałtownego czynu, zawiść je­
go skierowałaby się niewątpliwie ku mnie.

Lecz Herkules powątpiewająco wstrząsnął 
głową, którą snudź miał twardą i upartą, bo 
jak raz nabił ją sobie jaką myślą, to nikt mu 
nie mógł jej wyperswadować.

— Kiedy pan Holley kochał miss Mary, m u­
siał bardzo cierpieć nad tem żt ona będzie na­
leżała do pana — rzekł. — Woladiy może wi­
dzieć ją na marach.

I w celu poparcia swojego rozumowania, 
dodał z przekonaniem:

— Czytałem w romansach, że takie rzeczy 
dzieją się na świecie.

Margrabia nie chciał wszczynać dyskusyi 
w tym drażliwym przedmiocie, to też odparł:

— Mniejsza o to; jeśli miss Mary uznała za 
właściwo zamilczeć o tem, nic chcę z n a ć  spraw­
cy zamacha na jej życie. Należy nam tylko 
przedsięwziąć środki ostrożności, aby ją zabez­
pieczyć na przyszłość.

— To też w tym tylko celu przyszedłem do 
pana margrabiego, a nie zastawszy go w do- j 
mu, zacz skałem przed klubem — rzekł Her- j 
kuks.

— I dobrze zrobiłeś, mój poczciwcze— dzię­
kował ma-grabia, ściskając jegc ręce. — Miss 
Mary, widzisz, to źrenica mojego oka, to żyoie 
i szczęście całe; to też ifayby jej się miało 
przytrafić coś złego..

— Można by może dowiedzieć się, co to było, 
od pani d’Evremond — przerwał murzyn.

— Co? — rzucił się Santa Capełla. — Od 
kogo mówisz?

— Pani hrabina jest przyjaciółką naszej pa­
nienki, a młode pan’e mają zwyczaj opowiadać 
sobie różne rzeczy, które kryją przed starszy­
mi. Właśnie tego wieczora, gdy się to stało, 
miss Mary jeździła na spacer z pacia i ’E .-re- 
rnond.

— Z panią dK^remond! — wyki zyknął mat' 
grabia bez tchu prawie.

— Tak, powozem do lani. i jakoby wtedYi 
gdy panienka biegała po krzakach, żmija wy- 
skoczyła z pod drzewa i ukąsiła ją.

Santa Capełla zadrżał na myśl, że ubó­
stwiana przez niego dziewczyna omal nie pa­
dła ofiarą zazdrosnego szału jego żony. KreW 
udeizyła ma do twarzy; głosem zdławionym 
wściekłością rzekł do murzyna-

— Dziękuję ci raz je-izcze, mój przyjacielu, 
za przestrogę. Nie omiasskarc przy sposobności 
okazać ci mojej wdzięczności. Czy masa mi co 
więcej jeszcze do powiedzenia?

— Nie, panie margrabio.
— W takim razie bywaj zdrów Postarał 

się dójsó całej prawdy, a jeżeli istotnie Danie1 
Holley jest winien, blada mu!

Wymówiwszy tę groźbę głosem takiego

Srzekonania, że wywiódłby niem w pole każ 
ego innego, prócz Herkulesa, Santa Ca,pelis 

oddalił się. Błądząc bez celu po nustyck uli­
cach miasta, czuł, że chwyta go obłęd na myśl, 
iż C atarna Sśmiebła się podnieść mordeiezą 
dłoń na tę, w której jasnowidzeniem zazdrości 
przeczuwała rywalkę. Gdyby nie traf szczęśli 
wy, który ją ocalił niewiadomo jak, Marya nie 
żyłaby już o tej porze.

Taki czyn domagał się zemsty, zresztą 
miłość jego musiała się zabezpieczyć na przy­
szłość przeciw podobnym zamachom.

Lecz jakim sposobem, nie narażane sie­
bie, pozDyó się CataHuy?

Dziś, gdy m-iłżeństwo jego z Maryą było 
rzeczą postanowioną i dwa tygodnie tylko dzie­
liły go od- upragnionego dnia zaślubin, nic mu 
już nie zależało na Maffii i całei bandzie 
łotrów.

. (Ciąg: dalszy nastąpi).

R0S(i>ITE SISBIMSi

II Zdumiewająca!!

Kompletny sortyment do ubrania 
Bosego drzewku 1 0 f  tw in b  
*!» 5i ł 1. w handlach W .  l e ­
n i i j i iw a k le j :  ■ Ł w f iw  Cea- 
tralua 8, Jagiellońska 6. Zlece­
nie z prowincji odr-otnie. Nal i 
ży sie spieszyć z eamówienkimi 

be -apj' me wielki.

P s tT o h k ó w  (fornali) żonatych, poi 
jych, jtirbowycL, (gumrmnych), pastuchów 
leśnych, podleśniczych, chłopców, do kre 
densu, otajui, kncha-, ogrodu, rgrodnikow, 
ckmiel&rjy, stelmachów, kowali, kluć nice, 
panny służące r każdej ilości wysłać mc 
że Bióro ZrasicMeg j w Jarosławiu. 1 3

Albin Solecki
Lwów, Wałowa 11. 

h a n d e l  t o w a r ó w  k o m a n y c l i  i 
|w yr« l* ftvr  m ł y n a r s k i c h  poleci- to­
wary najlepszej ja»ośei 10  cenach najrjz 
szych. Dobór pi zednfotów zastosowany do 
ró.-uycn wymagań P. T. kupujących. Zle­
cenia nstowne usKutcrznia się odwrotnie

W y s o r u u a n e  t e w a r y  sprzed ie 
d l i e j  c e n  D h r j  ■ £ t y c h  uortie-y, 
firanki, dywany, materyi meMo
wych, pluszów, kre tonów, cho.imków hp. 
Magazyn Ł k i  z y a n t o lo w ic z ć i  Lwów 
pla i Balicki 1. 2.

H  Po&zufruią m m m * m

OPnniKl Rowerow graiii

Rowery
angielskie

Ceny 
fabryczne.

Fachowy

vvar*tat
reperacyjny.

Własna 
szkoła jazdy.

K n a i iy  p l c r w » * « r » ę d n y  _ skład 
apor tów fotograficznych Hamel i Feigl 
przeniósł się do osraźu TI»usi <anm 1. 8.

- Ł o n n y  ładnej, grubej i defliwejj o o- 
ło lOO fur do sprzedan a Łaskawe ogło­
szenia pod adresą 100 post e (ant. Busk

A Ti P e ty lie U m a  ła t  ac 
L w o w a . 2 2

Dobry gospodarz
w sile wieku, żonaty, zdolny w rachunko- 
woociach, mogący się wykazać chlubnemi 
iwiadeclwami poszukuje posady ekonoma, 
kontrolera Jub rachmistrza, mogący jak 
dotychczas samoistnie gospodarstwo pro­
wadzić. Posadę obejmie zaraz lub od mar­
ca. łaski we zlecenia poste restante M 
K. noczyłowcę. 2-3

inteligentna w średnim wieka, znakomita 
kucharka i cu&ierniczka, która w najwięk­
szym domu i najwybredniejszym wj Jaga- 
niom potrafi zadoś uczynić, szuka miejsca 

domu obywatelskim. Łaska *e zgłosze­
nia idarya Lindenberg poste rtotante 

Lwów.

.D » k t '- r o * e ł  mcJ-cyny wska e do­
bra pos»dę apteka w Rakaczowcach. 2-2

O s o b a

Mr-w*ple ż o łą d k o w e
a r t c k i i t z a  C . S r a d y e g o

( M a r i a e d s k i e  k r o p le  żo łą d k o w e )  spo.ządzone w aptece pod

‘ ' M i kM mmm l

Aniołem stróżem 
G. B r a d y  i r K r o m ia r y ź u

stary i znany środek leczniczy działający znakom-cie i wzmacnia­
jący na żołądek przy pi-eszkodacn.

Mrople |®Sj|(ikowj m l m t e t y
(Yariacelskie żołądkowe kropie) są w czerwone pudełka rpako­
wane i obrazem Matki Boł lej Mariacielskiej (jako marką och cn- 
ną) zaopatrzone. P o i marną ochronną musi sie znakować podpis

ó U./.-,* <35 c;.. o--Składniki są podane,
Cena flaszki 4 0  et., podwójnej faszki 4 0  kr.

.    Muszę zwrócić powtórnie, że moje k ople żołądkowe
c ’ częstokroć sie fałszują. Maliży zwrócić uwagę przy zakupnie na 

Schutzmaiite. powyższą markę ocbrónnf .u; p  d .J f l  ? a j i j  ffiłsttdy i wszyst- 
ie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są rowyższą marką i p-.-dptBena  

C . I S r r d }  zaopatrzone. Prawdziwe .-ropie żołądkowe s£ do h a b y e a :

J i r » i n o Ś ć  przy ulicy Zamkowej 1. 13 
położona na pięknym wzgórzu obok ram 
py kolejowej ubejmująca blisko morg ob­
szaru a pierwsze ręki bardzo tanio do 
sprzedania. Posiadłość ta nadaje się szcze­
gólnie d-a PP. budowniczych tudzież osób 
szukającyci, świeżego powietrza i pięknego 
widoku. Wiadomość ul. Źulińsinego 1. i  ~

Ho wy (k in T  u w i« i! ia

wowie główny skład apt. ar-. Piotr Miko- 
lasr..JakóbBeńir *p. dianisław LsohoT7icu, 
pr. T. 7. ««zyiifei, Krzyżanowa'u, Jrkób 
Piopes. Sjgnjunf BuoBer, K. Sklepińskś, 
fytus Lazowufei, Yławiótukl, Ant. Ehibzr 
— w Bokio ark llroc- — w Bóbrce ant 
Balbin" Ml:.l!i -kn — w Borssczowie apt 
E, Kucharski - -w  Brcdaoh apt H, Gru.- 

wn Broni^f&w Witosławrisi, M. Ealakr 
V. Landeehorsr, K. Marcanowski i Bp. 

Kościckiego spadk, w btrrsowie apt. Ad. 
Dnrst-, Lobys — w Bucza zu apl. Kor- 
n sl Lewicki- w Dzortkow-.e apt. Ludwik 
Hs-fl — w Ląbrowi* apt. W. Eeiuca — 
v Ifrodobyozn apt. Krzyz. [Owshi, Tohuszfk 
v Gli ćm ach ant. A. olm. — w Gródku 
apt j . Mesrneb *. - ■ w "ezierma opt. Cze- 
meryfieki, Zahradnik — w JoKiernsnao* 
»pt. S Er "liński — w Hosiatynia ap 
Jzerski, Pi--kani ki — w 'lainśoneo stram,
ant, (łat-oi Piepes, Kar o1 'Jile—sk  w
Uupyc-ryńotrh »pt, Beder— w Krakowor 
tpt Felrks Walczak— w Sopatytue apt.

pasieka

B t flr tifo U  — w Miednicy api. K*Aor- 
jH  — w Hcotarh w.elMcb apt. J. Zięliń 
»ki —■ w Kismirowie apt. PiaCdrzymijCi: 
--- E >morzułRcb apt- A. Alekaiewioki l o ­
tek 3 lo t -  Br. Witkii r cz — w Przemyciu 
apt. JNabdk. A lei, Mańkowski, J, Ma-zot 
i i i ,  Z. Kalicki LapianUnrica* — w 
nryśiansch *»t, H. Engtisnaer — w Ola-' 
sec apt. Eoflc-r --= v  Rad^i^howię apt. 
JśśfeSnńoi — w R ^dole pt. Lud. Mier  ̂
wińslń w Rzeszowie ..ipt. Anteni d»rp t*k' 
W. Kalino rei R#3tbr»n:» apt. Alsk- 
siswioe, K roi Kietawa — ir Bk.uo 
ant, Wojaiecłr Łogsnki—- v  Bkol-sm apt. 
A L ihowski — w llokalo apt, E  Wi«o- 
o*s.ńskj — w Stryiu apt, ChąlH' ray 
Komcrowsk-’, w S traso wie apt Łobcs 

- (ęiuuaos apt. W*ao. fki. — w
h u o e  apt. Epedkobi-y ców. Jc£. Pjw ika -  
w ryśniiaric» apt. H. Rubla, w Kharaiu 
apt. 1. Kruł — w Zfcorwie apt 8s.ppa- 
port — w Zł-ozowie apt. ?ete»oh Rap- 

v  Ż-ra-.mie łpŁ 5. L. Tawa-
szewski.

Specjalny węgiel kamienny 1
! 25°L o s z c z ę d n o ś c i !

3

S łuszna u w a ga .

l l ł c d ;  g r e c b  * z le lo n *  f a s o ­
le  znak miiej jakości jakoteż mwIl 
ż e  p r a n d a j w e  g r z j l i y  w wndz:e 
got ».>ane w hermetycznie zamienię ich 
pusikach blaszanych efer j* j)-> raitau 
ozych cena ii f a i» n f .a  l . . łn « e r  
w ó w  > L iiiliycay Cenniki na fą- 
danie jratis.
t ’ m ! a do futogr* fii od 5 ) ct. począw 

czy polecają Hamei i F tigl pasaż Hans 
m&mia 8.

WVyborne wędliny
bulion i ciasta  lontowe.

Szynki spo* 'hem francusnim marynowane, 
głowizna zwijana i kiełbasa po 85 ct., po 
lędwica w pęcherzu po 1 20, ozorr rolowe 
pii 90 c t , Bulion : bobin dla chorycL 
9 złr luUon prztdai Jm* sorta' 8 złr. liga  
sort* 4 z ł) . wszystko za jeden klgr poleca 

Zarząd dworu Putiacycze 
poczta d^dowa Wisznia.

li SYRrJSZ"
% R T O l  K L O ^ r iC I Ł I

Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul 3 Maja2. 
poleca

najwyborniejsze k a w y  pól kl. 90 do 105 ct. 
H e r b c t y  dlińskie rosyjskie i angiel­
skie pół k1, od L-50 do 5 zł t j lk r u o h y  
  p ó łk i. 1.60 i 2 zł.

Biu c Vverjszczynskiej poleca p i w o ­
w a r *  b  .r d z o  z ł o i n e , o ,  leśniczych 
egzaminowanych, oficyaKstÓw, b u c h . 1 
t e r ó w  k a s y t r ó w ,  maszynistów, ku­
charzy oraewsselką doborową -lużbęLwów! 
Szymona z. ‘ ‘ l-l

A) Powiedz mi przyjacielu co za różnica między herbatą ku­
pioną; u Singera (Lwów Sykstueka 17) a kupioną gdzieindziej V 
j B j Iłóżnica całkiem naturalna. Singer ma wyłączny skład her- 

składająca się z 165 uli ramko-'* ^ 0£ f ó Składzie artykułów> któreby herbacie w zapachu
wych z pszczołami i 140 uli ram- zabZ ' ° zl°   & y-_____________ ................... .............  ...................

kowych próżnj ch. j
Bliższych wiadomości ud ieli 

kancelaryu dóbr Biłki szlach. p. 
i stac-ya Barszczowice.

B U M
prawdzi ry bremski, znakomity w 
maku, buteika 1.80 s 2.40 pół, 

butelki 9C i 1.20. 1

Arak de Gaa
(rum biały) j

butelka 2.40. pół butelki 1.20 
poleca

.Frjderyji cdiubuth
Lwów Kynek 1. 45.

Hat ujsntćśindrl s-niiąJecnnn* i .■ iw n r -  r - n e  fotograde we 
wszystkich formatach i rodzajach szczególnie PIiATYNOWE takżs poleca się 
kompletne

igsy- C G ł r i E k i  x józciiEioeiEZM: -®a
12 ”1 stracyi fatodruy.iem z orygirałów Juliusza Kossaka f ł ń c l z w i c s  Woj. 

ciecha Kossaka i Jana Styki. W ikw M  bwonsua, format gabinetowy 
» za k trou ę  

ulica Trzeciego lu.uja liczba r7 ’.
Zakład otwarty od 8 rano do 6 wieczorem. Zd ęcia wykonują się od 9 do 2.

0
do opalania pieców i kucheń w plombowanych workach po 

50 klg. dostarcza do domu bezpośrednio

Biuro pterwszorzędnywh kopslń węgla 
kamiennego i koksu

we Lwowie ul, Gródecka 3 a, I  piętro. Telefon 390,

Z W R A C A M  U W A G Ę
na polecane przezemnic w najlepszych gatunkach

1 # '  ttfÓOKI HlflMGKE RE iES^ODZO^K: '"W
w  jb a te lk a c l i  1 nar m i a r ę

Zytniówka b .z anyżu, Kontoszówka, Wyborna Starka, Pomarańczo­
wa nifasłodzoua, Wódka Anyżowa, Jałowcówka, Jarzębiak, Śliwo­

wica-, Treber, Whlshy angielskie itn.
N A J S Z L A C H E T N I E J S Z E  B O S O  L I S Y

w butel ach i nu, miarę 
Kminkowy. Pomarańczowy, Wiśniowy^, Mirtowy, Bużanny, Wanil®- 

wy, Ratafię Dereniówkę, Jarzębinkę, Altvater itp.
N a j p r z e d n i e j s z e  l i k i e r y  f r a n c u s l c i e

w całych i półbutelłach 
Ani ette, Yanille, Rose, Curaao, Tuce, Mocca, Ohartreuse, Ma-

rasqaino itp.
W Y G  O R N E  R  U J /  Y  A R  O M A T Y C Z N E

w bute kach i na m arę 
Krajowy, Amerykański, Kuba, Jamajka, Bord<-mx. Kingston, Old 

Jamajka, Arak de Goa, Arak de Batavia.
K O N I A K I  O R  Y G I N A L E  Ą  F R A N C U S K I E

w ca łych , pó ł i  ów iercbu te lkaoh
firm : Prunier et Comp., Barnett Fils et Gomp., Cou-r'ore et Gomp., 
Martel et Co-p. po złr. 2 50, 3.—, 3 >0, 4.—, 4,00 i p., Cognac 

węgierski złr. 1.52 za butelko. Koniak włoski 1,25.
Wymień-one artykuły są najwyższej jakości i dobroci takowe po­
leca w każdej ilości były kierownik i zastępca fi-my J u liu s z a

H ik o l& g c lia

Jan M uszyński
L tfó w , R yssek 40.

Zamówienia odwi otni — Cenrj ki darmo i opłatn e.

Karol Sałłaban
w s  L w o m Fs ,

pod „Złotym
ulica Halicka

p o l e s ł  « a  lw ię ta

zupełnie świeże owoce połu­
dniowe i ogółem wszystkie w 

^ zakres handlu k o r z e n n e g o
fortepianów; piomln . tsjlcpszycl'wchodzące towary po naitań- 
fabryk osobiśae wybranych po csnacó u - !  , , * J
der umiarkowanych z gwan-.ncya poieca nZycu CGUacll —  W gatunku

Hlaudyą|larkicw h&W

A iia r v t a ,  orogranczne v-zelkich sy 
‘e iit  r jakote/. grzyhory polecają B.an-ai 

i Feigl, tasaż Hausnaona 8.

wieży transport

Gali.,) ss ie akcyjne

TOWARZYSTWO HANOlUWE
L  O  ‘p f r  I  B

dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych zaraz 
lub na późniejsze termin], w całych wagonach

Kukurudzy, Grysu pszennego
oraz wszelKich innych gatunków zdóż i nasion.

L w ó w , T e a tra ln a  liczba 8
i plac św- Ducha). _

J ,a t  f do poić wania i p< róży om , 
berlacze filcowe wszelkiego rodzaju w(a- 
■nego wyrobu nieprzemakalne kalosze su 
kieane gum, okładane, prawdziwe peter- 
s^urgsKie poleca f« ib ry ł(  a  k a p d u s s y  

1 e y l i n k r ó w

ANTOM! KAFKA
we Lwowie Ryn-k 29, ksmienica Andryo* 
leao od strony OO. Jezuitów Teatram* J.2-' 

f  i L n y ,  -itzoady, bidety, kanapa 
z piecami oraz, klozety pokoj )we najtaniej I 
poleca Z Gośdrki, Łyc akćw *5 1

*a* ua-iwaw!

Kjnirik tokajski
znany z dobroci, duia flaszka 1.50.

„PRABABKA"
I stara żytni* wó lla , duża flaszka 1 złr. i 
| Wszelkie g&tuuki D ih «  i WWilSfa: 

poleca najtaniej handel

u e a * a r . 4 E Ł A
Akademicka 22.

PN a  G  w ia td lię !
poleca

Ksieaarnia m m $  i CZAJKOWSKIEGO m UoUe, Rjnei 24. 
W ielki wybór książek dla dzieci i  młodzieży 

Dzieła ilustrowane dla dorosłych
38*’ w  j ę z y k u  p u ia k im , n i c m i e r k i m  i  f r a n c i t s k i n i ,  - 

Katalogi na żądanie wysyłamy beziiłatnie;

Jf® K eŚ U l SftiSŁsKIE:
Chrząszczp^ska J. „'Wetołr dłużyna“ . . . .  zł. 1.— 
UlUi6ki K. jjSmieszne hi.torjc“ . , , , „ 120

„Zabawa w kolej żelazną . , . „ 1.35
r aurie A. erca Robinsona", ozdobnie oprswae . „ 2 40
Mo.awska Z. , Wielkie -dolno a “ „ n 2 40

.Wysp wróżki Marty“ „ n . „ 2.40
Niesiadomska C. .Odrodzona*, powieś-, d.a młodz ozd- op- . „ 1.65
Op.-Ot. (Opman). „Podróż ifefęoi: balonem* . . , 1.35
] 'orawska B. „Potne różyczki" . . . . „ 1.30
Teresa-Jadwiga. „Z obcych dziejów* . , . „ 1.65

<S8
%

-4R

S y k & s U & k m  21

L i j ź  w y .

(naprzeciw B tted ry).

1  in e p f l ty  S iu c z s ^ iń s k i
Lwów, Koperniku 2  

<Ć»r ł  ó  riky e  h: ł  a- ćL
Książek do Naoożeistwa

i przedmiotów treści religijnej 
poleca

> -T«. G w i a z d k ę
w wielkim wyborze papiery listowe od naj- 
ozdobniejszych do zwykłych w eleganckich 

kaseta h ■>
Ceny bardzo niskie.

{»-«] łd jB sor>e r^w tcm t.w arf 
k e i .  uiitsEi ie  d ‘ a t i f  nie do od­
różnienia od prawdziwego złota przesyłam 
jate długo zapas starczf r 3 baje .znie ni­
skiej cenie zł. 3.50 Goldynowe damskie 
remontuary kotwiczne po zl. 4.25. Za do­
bry chór U letnia gwarareya. Goldynowe 
łańeuszs r dla panów i pań zł. ) . tO. Goł­
dynom pierścienie po zł. .20. Wszystko 
banko i wolne od cła tan., że odbiorca 
oić nie ma dc płaceń Posyłki za go­
tówką lub zaliczką. Prze-yłki pieniężne 
i marki) do firmo1: Feith,s Neuheiten 

Yertrieb in Dresdeo-A 9.

Magazyn pod firm ą

Kaiidjfiski et Oóersti
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7 

s poleca wspaniałe dekoracje ao ozdoDienia

Bożego drzewka
Ceny nadzwyczaj niskie. 

Taniej jak w magazynach wiedeńskich.
Sortyment złożony 100 m,-rozmait­

szych błyskotek z aniołkiem z { z-iazd- 
ką itp* po złr. 2.60, 3 50 do złr. 10.

Patentowa: ic lichtarzyid tuzin po c t . 
5, 6, 8 do 25.

Włosy aniołów kowerta po 10, 12 ct. 
Wata na śnieg p .dwójaia pakowani. 

10 ct.
Ognie do oświeflemL Bożego drzewka 

p.o 0, 15 i 30 ct.
Patentowane podstawki do Bożego 

drzewk). po złr. 1 50.

Tylko pierwszej jakości. 
Znakomite sorty pod gwa­

rancją :
Halifar Kr. 2 dobre, P®r» 

zt. 1:26 
Hal P o i Nr. 1 staiowe noże 

para zł. 1.80.
Ha!ifax z szerokiemi nożami 

para z i- 3.— .
Halifax damskie m i niklowa­

ne pari zŁ 1.50.
Ilalifas dat3kie niklowane 

para zł. 3.—.
Palifax meskie niklowane 

para zł. 3 —.
Haliias męskie niklowane 

z szerokiem nożami pari, 
5.— .

Lalifas systemu „J akson 
Heines* sta’ow* zł- 4, ni- 
klowane z. zw. Spor. s • 6. 

Jakson Heynes niklowane 
w  para 3.50, 6 i ó.&O. 

Merkur, HeLetia albo Primus p s a z.oc.
1 para rzemyków do łyżew 30 ct. 
poleci iP in tr  Cii r sB ą a to w s* !  haadel 
żelazny wr Lwowie, plac Kap -- 1

-  Kai '

Stosowne poda ki x < a  C 3 -w le -2 ta a s :ę  poleca
Magazyn juailerski Marola Yólksra i Syna

Lwów, plac Maryacki 1. 5 (Hotel Fran^aŁĄ
Bohihf-for odpowiedaialny, Wacław Masłowski,

paryzkie. faa.n madame Weiss .i eresa 
znan ze znakomitego kroju i -wykończenia 
prawdziwe fiszbśnaj. nadzwyczr lei-jiie, 
» kolorze białym i popielatym. PODWIĄZ­
KI damskie i dziecinne, POKGZuCHY ko­
lorowe i cza-ne od 60 ct. PAKTOFELKI 
ciepłe lakierowano srfianowe wełniane r 
filcom e wrclki wyl.ór 8 P1LEK szylkreto 
wych i im.’tacye ZEOAZK4 do zapiekania 
włosów, MdSZYNKi. spirytusowe do tychże 

polecaj,

Górski i Szjdłowski
Lwów, plac Marjacki 8 (róg -het­

mańskiej I.

Bapusc z  ta bryki. Gze^io^ftkie], A drukami nar. W. Monieckiego. 25arardca W- hodak.


